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Zakończenie debaty politycznej w Sejmie

Marian Spychalski 
przewodniczącym Rady Państwa 

Nowi ministrowie: obrony narodowej — gen. dyw. W. Jaruzelski 
przemysłu lekkiego — T. Kunicki 

przemysłu spożywczego i skupu - St. Gucwa

W stolicy Laosu nastąpiła 
wymiana listów między DRW i USA 

Agencja TASS podaje następującą wiadomość, przesłaną 
przez jej korespondentów z Hanoi:

11 kwietnia br. Sejm powołał na przewodniczącego Rady 
Państwa — członka Biura Politycznego KC PZPR — Marszał 
ka Polski posła Ziemi Poznańskiej Mariana Spychalskiego, 
dotychczasowego ministra obrony narodowej. Jego kandyda­
turę na to stanowisko przedstawił w imieniu klubów posel­
skich PZPR, ZSL i SD pos. Władysław Gomułka.

— Jak dowiadujemy się z 
miarodajnych źródeł, Demo­
kratyczna Republika Wietna­
mu otrzymała odpowiedź, z 
której wynika, źe rząd Sta­
nów Zjednoczonych nie zga­
dza się na Phom Penh (stoli­
ca Kambodży) jako miejsce 
nawiązania wstępnych kontak 
tów z przedstawicielami DRW.

W prasie państw zachodnich 
ukazały się doniesienia o rzeko­
mym nawiązaniu kontaktów mię­
dzy przedstawicielami DRW i 
USA w stolicy Laosu, Vientiane. 
W Hanoi uważa się, że doniesie 
nia te są bezpodstawne. W Vientia 
ne nastąpiła tylko wymiana w dro 
dze dyplomatycznej odpowiednich 
pism, tak że stolica Laosu nie by 
ła miejscem spotkań przedstawi­
cieli DRW i USA.

Jak podaje Agencja „Wy­
zwolenie”, w ciągu tygodnia, 
który zakończył sie 9 kwietnia 
br., wyzwoleńcze ludowe siły 
zbrojne w rejonie Khe Sanh 
zabiły bądź raniły 2.193 żołnie 
rzy przeciwnika, z czego więk 
szość stanowili Amerykanie, 
zestrzeliły bądź uszkodziły 19 
samolotów wroga oraz prze-

Nagroda „Martini" 
za reportaż o Polsce
Pisarka belgijska Gaby BaFjy, 

autorka licznych reportaży — m. 
in. także o Polsce — otrzymała 
pierwszą nagrodę Martini od Mię­
dzynarodowej Organizacji Repor- 
tażystów Turystycznych za naj­
lepszy reportaż turystyczny roku 
1967.

Nagrodę tę G. Bailly otrzymała 
właśnie za reportaż poświęcony 
Polsce. (PAP)

Akcja 
„Wiosna czynów"
W czwartek na konferencji 

prasowej zorganizowanej przez 
ZG ZMW poinformowano o 
przygotowaniach do akcji 
„Wiosna czynów”. Celem tej 
akcji jest włączenie młodzieży 
wiejskiej do powszechnego 
czynu społeczeństwa z okazji 
zbliżającego się Święta 1 Maja 
i V Zjazdu PZPR.

W klimacie ożywienia poli­
tycznego, panującego obecnie 
w całym kraju — podano na 
konferencji — członkowie 
ZMW, solidaryzując się z po­
lityką partii wstępują maso­
wo do PZPR. Np. w woj. po­
znańskim Zarządy Powiatowe 
ZMW rekomendowały w mar­
cu 360 swoich członków, na 
kandydatów PZPR, a w woj. 
katowickim, w pow. Wodzi­
sław — 40 osób. (PAP)

Wiceprzewodnczacy 
Rady Żydowskiej USA 

przeciwko syjonizmowi
Bliskowschodnia Agencja 

Prasowa MEN w depeszy z 
Paryża pisze, że Elmer Ber­
ger, wiceprzewodniczący Rady 
Żydów Amerykańskich oś­
wiadczył na konferencji pra­
sowej, iż „palestyński ruch o- 
poru na okupowanych zie­
miach arabskich jest rezulta­
tem tego, iż przez 20 lat nie 
znaleziono rozwiązania pro­
blemu palestyńskiego”.

Agencja wyjaśnia, że Rada 
Żydów Amerykańskich, zrze­
szająca 20 tysięcy Ameryka­
nów pochodzenia żydowskie­
go, ma charakter antysyjoni­
styczny. (PAP) 

chwyciły znaczną ilość broni i 
sprzętu wojskowego.

9 kwietnia br. pisze Agen­
cja „Wyzwolenie” — wietnam 
skie siły patriotyczne prowa­
dziły ogień na stanowiska 
wojsk amerykańskich na 
wzgórzach 832 i 689 w rejonie 
Khe Sanh. Pozycje amerykań 
skie zostały ostrzelane rów­
nież z broni artyleryjskiej.

— Jedność narodowa — oto naj 
szersza podstawa wojny wyzwo­
leńczej w Wietnamie południo­
wym. W skład NFW wchodzi po 
nad 30 obejmujących swym zasię 
giem cały Wietnam południowy 
organizacji społecznych, zawodo­
wych, religijnych (m. in, trzy 
organizacje buddyjskie i jedna 
katolicka), robotniczych, chłop­
skich, partii politycznych (m. in. 
radykalnych socjalistów, demo­
kratów, ludowych rewolucjoni­
stów), organizacji reprezentują­
cych mniejszości narodowe, przed 
stawicieli różnych zbrojnych for­
macji wyzwoleńczych. Umocnie­
nie tej ogólnonarodowej jedności 
dla spotęgowania walki przeciw 
ko agresji amerykańskiej było 
naczelnym hasłem odbytego w 
sierpniu 1967 r. nadzwyczajnego 
zjazdu NFW i znalazło dobitny wy 
raz w analizie przeprowadzonej 
na zjeżdzie przez przewodniczące­
go Prezydium KC Frontu — 
Nguyen Huu Tho, jak i w uchwa­
lonym wówczas programie poli­
tycznym.

Ścisła więź walki politycznej ze 
zbrojną, ogólnonarodowe powsta­
nie w imię ocalenia ojczyzny — 
oto metoda daałanh.

„Front dąży do rozbudowania 
sił politycznych, tkwiących w ma 
sach ludowych, do rozwinięcia 
walki politycznej, do połączenia 
walki zbrojnej z walką politycz­
ną i agitacją w szeregach wroga, 
realizując w ten sposób trzy rów­
noległe środki uderzenia w nie­
przyjaciela i jego pokonania” — 
głosi program zjazdu.

*
W Tokio podano, źe około 

30 amerykańskich bombow­
ców strategicznych „B-52” wy 
lądowało w czwartek w naj­
większej bazie lotniczej USA 
na Okinawie — w Kadena. Do 
wództwo amerykańskie zako­
munikowało, że wspomniane 
samoloty przerzucono z Guam 
do Kadena, aby „ukryć je 
przed tajfunem”.

W bazie tej od lutego br. sta 
pionowało już około 20 bom 
bowców „B-52”, które, jak po 
daje prasa japońska, brały u- 
dział w nalotach na Wietnam. 
Ludność Okinawy domaga się 
wycofania tych samolotów z 
wyspy. (PAP)

Listy do W. Gomułki

Solidarność z partią
Dalsze listy 1 rezolucje przedstawicieli różnych śro­

dowisk Wielkopolski, które napływają do KC PZPR wyra­
żają pełne poparcie dla polityki partii i I sekretarza KC 
Władysława Gomułki. Są to także głosy potępienia inspi 
ratorów zajść marcowych, elementów syjonistycznych i re­
akcyjnych.
Na konferencji szkoleniowej 

inspektorów szkolnych i pre­
zesów zarządów oddziałów po 
wiatowych i dzielnicowych 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego z terenu Wielkopolski, 
która odbyła się w dniach od 
5—9 bm. w Szklarskiej Porę­
bie, dokonano oceny realizacji 
programu unowocześniania 
pracy szkół w Wielkopolsce, 
szczególnie zaś omówiono i 
przeanalizowano działalność 
ideowo-wychowawczą nauczy 
cieli na tle aktualnej sytuacji 
politycznej w kraju.

Zebrani w liczbie 85 osób 
uchwalili rezolucję, w której 
gorąco popierają politykę par 
tii.

„Wraz z wszystkimi ludźmi pra 
cy — głoszą słowa rezolucji — tą 
damy surowego ukarania win­
nych i to bez względu na zajmo­
wane stanowisko... W szczegól­
ności, jako nauczyciele — wycho­
wawcy domagamy się całkowitego 
odsunięcia wrogów ustroju socja-

Marszałek Polski Marian Spychalski jest synem Józefa — 
robotnika fabrycznego, który w poszukiwaniu pracy przywę­
drował do Łodzi ze wsi Deszczna, powiat Turek w wojewódz­
twie poznańskim oraz Franciszki z domu Leśkiewicz — córki 
chłopa ze wsi Kowale, pow. Sieradz w województwie łódzkimi 
Urodził się w 1906 r. w Łodzi, tu skończył gimnazjum w 1926 
roku, po czym studiował na Politechnice Warszawskiej, którą

Dokończenie na str. 3

Zobowiązania „Alco“
W tych dniach nadeszły dalsze meldunki o zobowiąza­

niach, podjętych dla uczczenia V Zjazdu PZPR. Poznańskie 
Zakłady Elektrotechniczne „Alco” podjęły zobowiązania war 
tości przeszło 20 min zł. Rozmawiamy o tym z sekreta­
rzem Rady Robotniczej Bogusławem Melina.

— Słyszeliśmy, że zobowiązania 
przyczynią się do poważnego zwię 
kszenia eksportu?

— Tak, przyspieszymy uru­
chomienie produkcji nowego 
typu akumulatorów zasado­
wych i wyślemy w tym roku

listycznego od wpływu na wycho 
wanie młodego pokolenia oraz o 
dokonanie rewizji dotychczaso 
wych programów nauczania, pod­
ręczników szkolnych i literatu­
ry...”

Klub Radnych Stronnictwa 
Demokratycznego Rady Naro­
dowej Poznania na posiedze­
niu przedsesyjnym 5 kwiet­
nia br. podjął rezolucję, w 
w której radni solidaryzują 
się w pełni z rezolucją podję­
tą przez Klub Radnych PZPR 
Rady Narodowej Poznania. A 
więc potępiają oni wichrzycie 
li porządku publicznego i 
elementów wrogich Polsce Lu 
dowej. (Ij)

IPOGODA
Jak przewiduje PIH-M, 12 bm. 

bodzie zachmurzenie umiarkowa­
ne, miejscami duże, gdzieniegdzie 
możliwe opady. Nadal chłodno. 
Wiatry umiarkowane i dość silne, 
północne. 

pokaźną ich ilość do NRD, o 
łącznej wartości przeszło 16,3 
min zł. Akumulatory te są 
znacznie lepsze od zagranicz­
nych, toteż niedawno została w 
Berlinie podpisana umowa tak 
że na dalsze dostawy. Ich wy­
sokość będzie jednak zależna 
od zaspokojenia potrzeb krajo 
wych.

— A poza tym?

— Chcemy wykonać dodatko 
wo dla kraju innego typu po­
szukiwane akumulatory o war 
tości ponad 2 min zł i zaos­
trzyć kontrolę, reżim technolo 
giczny, by zaoszczędzić 50 ton 
ołowiu i 3 tony antymonu.

— Z zobowiązań wynika, że chce 
cie także przepracować 8 600 go­
dzin w czynie społecznym. Jakie 
tu wchodzą w rachubę prace?

— Przede wszystkim przy 
budowie Parku Tysiąclecia na 
Malcie, a poza tym prace na 
rzecz dzielnicy, wskazane 
przez Prezydium DRN i przy 
porządkowaniu terenów wokół 
nowo wybudowanej Fabryki 
Akumulatorów Zasadowych.

— A co czyn przyniesie załodze?

— Przede wszystkim to, że 
rozpocznie się przy ul. Gdyń­
skiej budowę stołówki i będzie 
w niej możną podawać pracow 
nikom profilaktycznie śniada­
nia i obiady. Jest to ważne, 
gdyż takie posiłki powinny być 
podawane ze względu na szko­
dliwą dla zdrowia pracę. Roz­
szerzymy też o 50 miejsc nasz 
zakładowy ośrodek wypoczyn­
kowy w Pustkowiu nad mo­
rzem i zorganizujemy dla pra­
cowników 8 wycieczek autobu 
sowych. (b)

Na 'wniosek Prezesa Rady 
Ministrów Sejm powołał na 
stanowiska: ministra obrony 
narodowej — gen. dyw. Wójcie 
cha Jaruzelskiego, ministra 
przemysłu spożywczego i sku­
pu — Stanisława Gucwę.

Jednocześnie Izba odwołała 
Mieczysława Lesza ze stano­
wiska ministra — członka rzą 
du, Eugeniusza Stawińskiego 
ze stanowiska ministra prze­
mysłu lekkiego a Feliksa Pi- 
sulę ze stanowiska ministra 
przemysłu spożywczego i sku­
pu.

Sejm przyjął rezygnację pos. 
Jerzego Zawieyskiego ze stano 
wiska członka Rady Państwa.

W zakończonej w czwartek 
debacie nad wygłoszonym po­
przedniego dnia przemówie­
niem Prezesa Rady Ministrów 
zabrało głos ogółem 29 posłów.

W czwartek od godz. 9 sejm 
kontynuował rozpoczętą w 
dniu poprzednim debatę nad 
przemówieniem Prezesa Rady 
Ministrów.

Pos. Władysław Piłatowski 
(PZPR), — polemizując z nie­
zbyt racjonalnymi uogólnienia 
mi, zawartymi w środowym 
wystąpieniu pos. Jerzego Za­
wieyskiego — stwierdził, iż z 
wielkim pietyzmem odnosimy 
się w Polsce do twórczości, do 
literatury, do wszystkiego, co 
pomaga naszemu narodowi w 
jego pracy, w walce o lepszy 
dzień dzisiejszy i peispektywy 
jutra.

Byliśmy i jesteśmy za dialogiem 
— powiedział pos. Piłatowski — 
ale nie będziemy go prowadzić z 
wrogami naszego narodu, działa­
jącymi na szkodę naszej socjali­
stycznej ojczyzny. Mówca przyto­
czył wiele przykładów, świadczą­
cych o tym, iż interpelacja koła 
poselskiego „Znak” miała na celu 
zdezorientowanie opinii publicznej 
i naszej młodzieży studenckiej, 
podsycenie działalności wrogich 
Polsce ośrodków na arenie mię­
dzynarodowej. Nie ma podstaw — 
stwierdził pos. Piłatowski — aby 
nie wierzyć, że posłowie z koła 
„Znak” stanęli w istocie rzeczy 
na tych samych pozycjach, z któ­
rych rozwinięty został atak na po­
litykę partii i rządu. Przypomina­
jąc o wydarzeniach z lat 1948 — 
1956 mówca podkreślił, że Jerzy 
Zawieyski w swym wystąpieniu 
poparł obiektywnie te siły, które 
partii i narodowi wyrządziły w 
owym okresie wielką krzywdę i 
spowodowały tragedię wielu osób.

Poseł omawiając następnie prób 
lemy pracy wychowawczej na wyż 
szych uczelniach podkreślił, że na 
leży w niej dążyć do wyrobienia 
w młodzieży odwagi myślenia, wy 
powiadania w dyskusjach w spo­
sób odpowiedzialny swoich myśli, 
odwagi osobistej przeciwstawiania 
się naciskom podejmowanym pod 
hasłem źle pojętej solidarności.

Wymogi stawiane pracownikom 
naukowo - dydaktycznym pomijały 
całkowicie wyniki pracy wycho­
wawczej stwierdził poseł składa­
jąc następnie na ręce Ministra Oś­
wiaty i Szkolnictwa Wyższego 
szczegółowe wnioski i propozycje 
do projektu ustawy o szkołach 
wyższych opracowane przez zes­
pół pracowników nauki i pedago-

Z obrad 
plenum KC KPZR
Agencja TASS podaje, że w 

dniu 10 kwietnia br. plenum 
KC KPZR kontynuowało obra 
dy. Toczyła się w dalszym cią­
gu dyskusja nad referatem se­
kretarza generalnego KC 
KPZR L. Breżniewa.

Plenum wybrało K. F. Ka- 
tuszewa sekretarzem KC 
KPZR oraz wprowadziło do 
składu Komitetu Centralnego 
zastępców członl ów KC — N. 
Bannikowa, E. Łoginowa, S. 
Sokołowa, A. Szeremietowa i 
N. Szełokowa.

Na tym obrady plenum KC 
KPZR zostały zakończone.

PAP 

Jutro wydanie świąteczne „Głosu"
Jutro w sobotę, 13 bm. ukaże się w zwiększonej 
objętości (10 stron) wydanie świąteczne „Głosu”.

gów wrocławskiego ośrodka nau­
kowego.

Pos. Dyzma Gałaj (ZSL) po­
parł w całej rozciągłości prze­
mówienie premiera Cyrankie­
wicza. Polemizując następnie 
z wystąpieniem posłów z koła 
„Znak” — Stommy i Zawiey­
skiego — mówca uznał posta­
wioną przez nich tezę, jakoby 
ostatnie zaburzenia wynikały 
z bezideowości w środowis­
kach studenckich powodowa­
nej błędami systemu wycho­
wawczego — za niesłuszną.

Chociaż błędy istnieją i trzeba 
je naprawiać, nie. należy sprawy 
tej traktować globalnie. Ogromna 
większość młodzieży studenckiej 
— to młodzież patriotyczna, a że 
pewna jej część uległa wpływom 
wrogich nam środowisk — to m. 
in. wynik szkodliwego oddziały­
wania określonych grup wycho­
wawców tej młodzieży.

Pos. Gałaj mówił następnie ob­
szernie o brakach w systemie dy­
daktycznym w uczelniach wyż­
szych, ilustrując to przykładem z 
wyższych szkół rolniczych oraz 
techników rolniczych. Szkoły te 
powinny kształcić nie tylko dob­
rych rolników, ale także zapozna­
wać przyszłych fachowców rolnic­
twa z wiedzą o ludziach, o środo­
wisku wiejskim, w którym mai” 
w przyszłości pracować. Mówca 
wysunął w związku z tym postu­
lat odpowiedniego zreformowania 
programów wyższych i średnich 
szkół rolniczych.

Pos. Antoni Walaszek 
(PZPR) podkreślił, że głębokie 
patriotyczne przywiązanie do 
Polski Ludowej i zdecydowa­
ne poparcie społeczeństwa Zie 
mi Szczecińskiej dla programu 
budownictwa socjalistycznego 
wynika przede wszystkim z 
najgłębszego przeświadczenia, 
iż buduje ono nowe życie na 
terenach, które stale są przed 
miotem ataków odwetowców i 
militarystów zachodnioniemiec 
kich.

Polskość Szczecina 1 Ziemi Szcze 
cińskiej — jak podkreślił mówca 
— jest w odczuciu naszego społe­
czeństwa jednoznacznie identyfi­
kowana z Polską budującą socja­
lizm, związaną wieczystym soju­
szem przyjaźni i braterstwa z na­
rodami Kraju Rad, z całą wspól­
notą krajów socjalistycznych. Pa­
miętamy, że troska o rozwój ziem 
zachodnich znajdowała sie zawsze 
w centrum czynnego zaintereso­
wania kierownictwa partii i rzą­
du.

Nie dostrzegać tych bezspornych 
faktów — powiedział pos. Wala­
szek, próbować sprowadzić naród 
z drogi budownictwa socjalistycz­
nego — to znaczy fałszować rze­
czywistość, nie rozumieć intere­
sów narodu polskiego.

Poseł napiętnował — kłamstwa 
ujawnionej grupy zbankrutowa­
nych politykierów, reakcjonistów

Dokończenie na str. 3

„luna 14“ - sztucznym 
satelita Księżyca

Agencja TASS podaje, że ta 
dziecka stacja automatyczna 
„Łuna — 14”, po odpowiednim 
wyhamowaniu i zmniejszeniu 
wskutek tego szybkości lotu, 
została 10 kwietnia wprowa­
dzona na orbitę wókółksiężyco 
wą i stała się sztucznym sate­
litą Księżyca.

Przyrządy zainstalowane na 
pokładzie stacji automatycznej 
rejestrują dane, które posłużą 
do dalszego badania przestrze­
ni kosmicznej, ruchu Księżyca 
i jego pola grawitacyjnego.

Parametry orbity są zbliżo­
ne do zaplanowanych: punkt 
najbardziej oddalony od po­
wierzchni Księżyca znajduje 
się w odległości 870 km, a 
punkt najbardziej zbliżony do 
powierzchni — w odległości 
160 km. Czas okrążenia Księży 
ca przez stację automatyczną 
wynosi 2 godz. 40 min. (PAP)



Kwiecień miesiącem pamięci narodowej Nowi wiceministrowieDalsze śmiertelne ofiary 
wystąpień murzyńskich 

padł ofiarą spisku |

W ostatnich godzinach znów doszło do wystąpień murzyń­
skich w kilku dużych miastach Stanów Zjednoczonych. Ogó­
łem według Agencji Reutera zginęło 41 ludzi, ponad 4 tys. 
zostało rannych a ponad 19 tys. znalazło się w areszcie. Od 
chwili śmierci Kinga wystąpienia na tle społecznym i raso­
wym ogarnęły 122 miasta USA.
Najpoważniejszą liczbę 

śmiertelnych ofiar zanotowano 
do tej pory w Chicago — 11. 
W Waszyngtonie zginęło io lu­
dzi, w Baltimore — 6, w Kan­
sas City — 5, Detroit i Cincin 
nati po 2 oraz w Trenton, Min 
neapolis, Tallahassee, Oakland 
i Jacksonville po jednej.

Szczególnie napięta sytuacja 
panowała w Kansas City w sta

ZSP i ZMS w Poznaniu 
wobec wydarzeń 

marcowych
Wczoraj w Centralnym Klu 

bie Studentów „Od Nowa” od 
było się spotkanie kiero­
wnictw poznańskiej organiza­
cji ZSP i ZMS poświęcone o- 
statnich wydarzeniom w środo 
wisku akademickim Poznania 
oraz określeniu wspólnych 
form pracy ideowo-politycz- 
nej.

Dyskusja podczas spotkania 
ujawniła potrzebę stałej i ści 
słej współpracy obu organiza­
cji. Wysunięto wiele propozy­
cji i postulatów, które staną 
się przedmiotem szerokiej dy­
skusji na uczelniach i wydzia 
łach. Spotkanie wykazało ko­
nieczność dalszego umocnienia 
siły i autorytetu obu organi­
zacji dla właściwego reprezen 
towania interesów studentów 
i realizowania linii partii, (ad)

Wywiad A. Dubczeka 
dla „Rudego Praw*
Wszystko, co robimy, jest 

dla ludzi pracy, dla społeczeń 
stwa, któremu chcemy służyć 
— oświadczył pierwszy sekre­
tarz KC KPCz Aleksander 
Dubczek w wywiadzie dla „Ru 
dego Prava” opublikowanym 
w czwartek. Wywiad poświę­
cony jest programowi działa­
nia, ale podkreśla też potrzebę 
dyscypliny i prawidłowej oce 
ny dotychczasowej pracy dzia­
łaczy partyjnych.

Sporo miejsca poświęcił w 
swej wypowiedzi A. Dubczek 
zadaniom prasy, radia i tele­
wizji. Ostrzegał, aby dziennika 
rze ważyli słowa i fakty, po­
nieważ nie sprawdzone rzeczy, 
półprawdy i półfakty, więcej 
szkodzą niż pomagają. Podkre 
ślił również, że trzeba udzie­
lać więcej głosu klasie robotni 
czej, rolnikom i inteligencji 
technicznej.

PAP 

nie Missouri. Trwa wymiana 
strzałów między policją i gwar 
dią narodową a Murzynami. 
Do miasta dodatkowo sprowa­
dzono 650 gwardzistów.

Izba Reprezentantów Kon­
gresu Stanów Zjednoczonych 
uchwaliła w środę wie­
czorem nową ustawę,
która częściowo ogra­
nicza dyskryminację na tle ra 
sowym przy sprzedaży i wynaj 
mowaniu domów i mieszkań. 
Ustawa ta nie obejmuje je­
dnak całości domów w Sta­
nach Zjednoczonych.

Władze policyjne w Mem­
phis przyznają, że dr King 
padł, być może ofiarą spisku. 
Podano obecnie, że bezpośre­
dnio po zamachu samochody 
policyjne otrzymały przez ra­
dio nieprawdziwe dane doty­
czące miejsca, gdzie znajdował 
się przypuszczalnie zabójca. 
Ruszono w pościg w kierunku 
północno-wschodnim od mia­
sta, podczas gdy morderca od­
jechał na południe lub połud­
niowy zachód, do stanu Missi­
sipi, albo Arkanzas.

Policja uważa teraz, że za­
bójca miał pomocników, któ­
rzy wprowadzili w błąd wła­
dze i umożliwili mu ucieczkę. 
Jest to sprzeczne z wersją po­
dawaną przez FBI i generalne 
go prokuratora USA, Clarka, 
że morderca działał sam.

Burmistrz miasta Newark, 
Addonizio, dał do zrozumienia 
na konferencji prasowej odby­
tej w środę, że nie jest wyklu 
czone, iż to biali rasiści wznie 
cali pożary w miastach w cza­
sie ostatnich zaburzeń po za­
mordowaniu dra Kinga. Nie 
oskarżam nikogo — oświadczył 
burmistrz — ale trudno mi 
uwierzyć, by murzyńscy przy­
wódcy mieli wysyłać włas­
nych, bezbronnych współbraci 
na ulice. (PAP)

Czy Humphrey 
będzie kandydował?
Obserwatorzy polityczni są 

zdania, że w najbliższych 
dniach, prawdopodobnie po 
świętach wielkanocnych Hu 
bert Humphrey zgłosi swą kan 
dydatuoę na stanowisko pre­
zydenta. Może on liczyć na 
poparcie prezydenta Johnso­
na, niektórych członków rzą­
du i Kongresu a także części 
związków zawodowych.

W ostatnich dniach Hum­
phrey zabiegał o uzyskanie po 
ważnych funduszy od ame­
rykańskich kół finansowych.

PAP

Mówią liczby
Kwiecień jest miesiącem pamięci narodowej. Sięgnijmy 

więc do materiałów GUS, obrazujących ogrom strat wojen­
nych naszego kraju w latach 939—45.
W wyniku działań wojen­

nych i terroru okupanta straci 
ło życie 6.028 tys. osób. Więk­
szość z nich — 5,4 min — zgi­
nęło z przyczyn nie związa­
nych bezpośrednio z działania 
mi wojennymi: 3,6 min osób 
stracono w obozach koncentra 
cyjnych i masowych egzeku­
cjach. Szczególnie duże straty 
poniosła inteligencja polska: 
zginęło m. in. 7,5 tys. lekarzy, 
ponad 6 tys. naukowców i nau 
czycieli, przeszło 5,5 tys. adwo 
katów i sędziów, ponad 2,6 
duchownych katolickich. Spo­
śród wszystkich krajów uczest 
niczących w wojnie z Niemca­
mi hitlerowskimi, Polska po­
niosła największe straty — w 
stosunku do ogólnej liczby lud 
ności. Utraciło bowiem życie 
22 proc, ludności polskiej za­
mieszkałej 1 września 1939 r. 
w ówczesnych granicach Pol­
ski.

Rozpoczęły obchody
Dni Leninowskich

Lektorzy TPPR z miasta Po­
znania i wszystkich powiatów 
Wielkopolski odbyli wczoraj 
seminarium związane tema­
tycznie z Dniami Leninowski­
mi i 23 rocznicą podpisania 
Układu o Przyjaźni, Współ­
pracy i Pomocy Wzajemnej 
między Polską a Związkiem 
Radzieckim. Spotkanie to pro­
wadził wiceprzewodniczący 
ZW TPPR Leon Józefowiak, 
obecny był nowy sekretarz 
ZW TPPR Zdzisław Zygmunt.

Referaty wygłosili: doc. dr 
Jerzy Ochmański — „Polskie 
lata Lenina” i wiceprzewodni­
czący Zespołu Lektorów ZG 
TPPR mgr Ryszard Burchacki 
— „Nowe aspekty współpracy 
gospodarczej z ZSRR”. Po­
dobne seminaria urządzi się w 
najbliższych tygodniach w po­
wiatach.

Centralną imprezą Dni Le­
ninowskich będzie Zlot Szkol­
nych Kół Przyjaciół Związku 
Radzieckiego w dniu 20 bm. 
Na Zlocie zgromadzą się 10- 
osobowe reprezentacje dziel­
nic i powiatów, razem 350 
osób. Uczestnicy obejrzą wy­
stawę najlepszych szkolnych 
kronik „Moje spotkanie z Wiel 
kim Październikiem”, złożą 
wieniec na Cytadeli; przewi­
dziano dla nich spotkania z 
działaczami TPPR, ZBoWiD i 
oficerami kilku jednostek woj­
skowych. Po południu nastą­
pi oficjalne zakończenie szta­
fety „Moje spotkanie z Wiel­
kim Październikiem” i kon­
cert w Pałacu Kultury, (wb)

Ponadto 600 tys. Polaków dot 
kniętych zostało trwałym in­
walidztwem. Nadwyżkę zacho­
rowań na gruźlicę, wskutek 
wyniszczających okupacyjnych 
warunków życia, ocenia się na 
ponad 1,1 min osób. Ok. 2,5 
min osób wywieziono z kraju 
na przymusowe roboty. Tyle 
same wysiedlono z terenu sta-, 
łego miejsca zamieszkania.

Wojna zniszczyła 38 proc, 
przedwojennej wartości mająt 
ku narodowego Polski. Znisz­
czono m. in. 162 tys. budyn­
ków mieszkalnych w miastach, 
354 tys. zagród wiejskich i blis 
ko milion gospodarstw domo­
wych. Na obecnych terenach 
Polski zniszczeniu uległo 19,6 
tys. zakładów przemysłowych 
— prawie 2/3 ogólnej liczby. 
Straty majątkowe w rolnic­
twie sięgały 35 proc., a w leś­
nictwie — 28 proc, przedwojen 

j-Jiej wartości majątku. Tran- 
spert utracił prawie połowę 
swego stanu posiadania (w tym 
transport kolejowy — 84 proc.), 
a poczta i telekomunikacja — 
62 proc.

Straty w dobrach kultural­
nych oraz straty szkolnictwa, 
instytucji naukowych i socjal­
nych były szczególnie dotkli­
we, gdyż zniszczonych obiek­
tów często nie można było od­
tworzyć. Nieodwracalne były 
szkody wojenne w zabytkach 
architektury, dziełach sztuki, 
zbiorach archiwalnych i biblie 
tekach.

Ponad 1/3 strat rzeczowych 
kraju (bez ziem zachodnich i 
północnych) przypada na stoli 
cę Polski — Warszawę.

W Głównym Urzędzie Staty­
stycznym spoczywa jeszcze kil 
kanaście tysięcy paczek mate­
riałów statystycznych z okresu 
okupacji. Prezes GUS, za zgo-

Zderzenie 
poetów towarowych

10 bm. po godzinie 22 na 
szlaku kolejowym Iława — 
Ząbrowo na linii Malbork — 
Iława zderzyły się dwa pocią­
gi towarowe, biegnące z prze­
ciwnych kierunków. Wykolei­
ły się obydwa parowozy i ok. 
10 wagonów. Śmierć poniosły 
obydwie drużyny parowozowe 
i część zespołów drużyn kon- 
duktorskich.

Przyczyny wypadku bada 
komisja DOKP Gdańsk. Na 
miejscu znajdują się pociągi 
ratunkowe i ekipy sanitarne. 
Przerwa w ruchu trwała kil­
kanaście godzin; pociągi rela­
cji Gdańsk — Malbork — Iła­
wa skierowano trasami zastęn 
czymi m. in. przez L^skowice

i Jabłonowo. (PAP)

dą prezesa Rady Ministrów, 
powołał specjalną komisję, któ 
ra zajmie się opracowaniem 
tych danych. Działa ona pod 
przewodnictwem szefa URM, 
ministra Janusza Wieczorka. 
Opracowanie tych dokumen­
tów pozwoli na dokładniejsze 
zobrazowanie stanu gospodar­
czego i życia społecznego w o- 
kresie okupacji, jak również 
pełniejsze ustalenie rozmiarów 
strat i zniszczeń. (PAP)

Jarring znów 
w Jerozolimie

W czwartek przybyć miał 
znów do Jerozolimy specjalny 
wysłannik ONZ Jarring — po 
wizytach w Ammanie i Kairze. 
Według informacji jerozolim­
skiego korespondenta AFP, 
niektórzy tamtejsi ministrowie 
nie są zadowoleni z faktu, że 
rząd izraelski nie odsłania 
swoich „planów pokoju”, oraz 
domagają się jakiejś „inicja­
tywy dyplomatycznej” zamiast 
ograniczania się tylko do akcji 
zbrojnej. (PAP)

Zmiany w dowództwie wojskowym 
i administracji USA

Prezydent Johnson dokonał poważnych zmian w amery­
kańskim dowództwie wojskowym. Oświadczył on, że 
z chwilą odejścia w czerwcu br. gen. Westmorelanda do­
wództwo wojsk USA w połud niowym Wietnamie obejmie 
jego dotychczasowy zastępca gen. Abrams. Jak wiadomo, 
Westmoreland ma zostać szefem sztabu sił lądowych.
Równocześnie admirał Mc- 

Cain, dowódca sił morskich 
USA w Europie został miano 
wany dowódcą sił amerykań­
skich na Pacyfiku na miejsce 
zdymisjonowanego admirała 
Sharpa. Gen. Goodpaster, któ 
ry do tej pory kierował szke 
łą wojenną w Waszyngtonie 
będzie zastępcą Abramsa w 
południowym Wietnamie.

*
Amerykański minister poczt 

Lawrence O’Brien podał się 
w środę wieczorem do dymi­
sji a jego rezygnacja została 
przyjęta.

O’Brien jest trzecim człon­
kiem rządu Stanów Zjedno­
czonych, który w tym roku 
zrezygnował ze swego stano­
wiska. Jest to także ostatni 
działacz z kręgu byłego pre­
zydenta Johna Kennedy’ego, 
który do tej pory współpraco­
wał z Johnsonem.

O’Brien uważany jest za wy 
bitnego specjalistę od spraw 
kampanii wyborczej. Postano 
wił on kierować kampanią se 
natora Roberta Kennedy’ego 
tak jak robił to przed 8 laty, 
kiedy prezydentem został 
John Kennedy. (PAP)

Dzlslelszy serwis Informacyiny 
opracował Janusi Marciszewski. 

obrony narodowej 
i podsekretarze w MSZ

Prezes Rady Ministrów mia­
nował wiceministrami obrony 
narodowej obywateli:

Józefa Urbanowicza — ge­
nerała dywizji szefa Główne­
go Zarządu Politycznego;

Bolesława Chochę — gene­
rała dywizji zastępcę szefa 
Sztabu Generalnego.

Tadeusza Tuczapskiego — 
generała dywizji, Głównego 
Inspektora Szkolenia.

*
Prezes Rady Ministrów mia­

nował Adama Kruczkowskie­
go i Zygfryda Wolniaka — 
podsekretarzami stanu w Mi­
nisterstwie Spraw Zagranicz­
nych. (PAP)

Odwołanie W. Titkowa
Prezes Rady Ministrów od­

wołał ob. Walentego Titkowa 
ze stanowiska podsekretarza 
stanu w Ministerstwie Zdro­
wia i Opieki Społecznej.

PAP

Przemytnicza gra 
nie wafla świeczki

Nie powiodła się przemyt­
nicza wyprawa do Polski 
dwóch obywateli belgijskich, 
Marcela S. i Teofila D. Co 
prawda w dniu 3 lutego br. 
udało im się oszukać pol­
skich celników, na punkcie 
grhnicznyrrf w^Swiecku, de­
klarując 72 pary pończoch 
marki holenderskiej „Gold- 
dolar”, podczas gdy w zmyśl­
nie skonstruowanej skrytce w 
samochodzie marki „Ply­
mouth” przewozili ok. 2 tys. 
par pończoch. Pewni swego 
sukcesu przemytnicy niemal 
jawnie zaczęli handlować poń 
czochami (biorąc po 1 dolarze 
lub 150 zł za parę), reklamu­
jąc ich zalety w iście zachod­
ni sposób: związali 2 pończo­
chy i ciągnęli na nich przed 
hotelem „Bristol” w Warsza­
wie — w którym zamieszka­
li swój „krążownik szos”.

10 lutego br. wpadli w ręce 
Milicji, zdążywszy sprzedać 
tylko 156 par. Resztę poń­
czoch (1775 par) MO odnala­
zła w samochodowej skrytce 
i skonfiskowała.

PAP

Senator Javits nawiązuje do Rosenberga
Te porównania nie my wy­

myślamy.
To Izraelczycy w czasie 

agresji na kraje arabskie przy 
równali swój atak lotniczy do 
akcji Luftwaffe nad Polską 
w 1939 r.

To Izraelczycy nazwali swe 
oneracje wojskowe — blitz­
kriegiem, a neohitlerowcy z 
NRF ochrzcili państwa socja­
listyczne — Arabowie Euro­
py wschodniej, czy też piesz­
czotliwie — „nasi” Arabowie.

Ostatnio przybył jeszcze je­
den kamyczek do tej mozaiki 
buty.

Amerykański senator ży­
dowskiego pochodzenia — Ja- 
cob Javits, szczerze zaniepo­
koił się losem blisko 1 min. 
Arabów — uchodźców pales­
tyńskich. Wiedzjony bezgra­
niczną zapewne dobrocią 
przedstawił swój własny plan 
rozwiązania, tego, jakże kło­
potliwego, problemu. Otóż — 
„50—60 tys. Arabów nalestyń 
skich można zainstalować w 
mało zaludnionych rejonach 
Stanów Zjednoczonych” —
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mówi senator Javits — uza­
sadniając, że „byłby to pierw 
szy krok na rzecz rozwiąza­
nia poważnego problemu ludz 
kiego”.

Pierwszy? A następne?
Następnie, proponuje sena­

tor, wysiedlonych Arabów moż 
na wysłać do słabo zaludnio­
nych krajów — Brazylii, 
Australii, Nowej Zelandii i 
Kanady. Senator nie życzy 
rzeszom arabskich uchodź­
ców źle, nie chce by cierpieli 
głód i poniewierkę, nie chce 
widzieć ich za drutami obo­
zów. Pragnie natomiast, by za 
żywali pełni swobody i szczę 
ścia — wszędzie, byle nie na 
ziemi na której się urodzili i 
która od wieków jest . ich 
ojczyzną.

Ale podobne idee nie są no 
wością.

Przeszło 30 lat temu, w du­
żym kraju środkowej Europy, 
pojawili się ludzie, których (o 
paradoksie) senator Javits 
mógłby uznać za swych pre­
kursorów.

To Alfred Rosenberg (po­
wieszony w Norymberdze za 
zbrodnie przeciw ludzkości) 
mówił 7 lutego 1939 r. w Lon 
dynie, że Rzesza hitlerowska

nie żywi żadnych morder­
czych zamiarów wobec ludno 
ści żydowskiej, że pragnie tyl 
ko stworzyć na Madagaskarze 
lub w Gujanie rezerwat dla 
15 min. Żydów.

O co chodziło naprawdę i 
jak potoczyła się rzeczywis­
tość, wiemy wszyscy aż nadto 
dobrze.

Jeśli dziś wspominamy te 
sprawy, to nie z obawy o los 
palestyńskich Arabów. Czasy 
są inne, a narody, które jak 
Polska, przeszły hitlerowską 
gehennę są zbyt czujne, by po 
zwolić na bezkarność napast­
ników. Budzi sie jednak zadu 
ma i trwoga, że 23 lata po naj 
większym nieszczęściu w dzie 
jach świata, pojawiają się lu­
dzie, głoszący hasła i wyma­
wiający słowa, które — wyda 
wało się — już nigdy nie pad 
ną z żadnej trybuny.

Budzi się przerażenie tym 
większe, że słowa te wypowia 
dają przedstawiciele narodu, 
który był najbardziej zagro­
żony w swej biologicznej 
egzystencji.

Tak senatorze Javits. To nie 
my wymyślamy te porówna­
nia.

WOJCIECH BANASIAK

CWF ZRF „Rytm“

Sam przeciw bandzie

polski western — szczegóły jutro



Zakończenie debaty politycznej w Sejmie
Dokończenie ze str. 1 

i syjonistów o rzekomym zagro­
żeniu kultury.

Na Ziemi Szczecińskiej — stwier 
dza mówca — pojęcie „kultura 
polska” związane jest z pojęciem 
„polityka kulturalna Polski Ludo­
wej”. Przez 23 lata zbudowaliśmy 
tam nie tylko nowe fabryki, stocz 
nie i porty, nie tylko podnieśliś­
my z ruin miasta i wsie, ale stwo 
rzyliśmy także autentyczny ba­
stion nauki i kultury polskiej. Ta 
ziemia nigdy w swej długiej hi­
storii nie miała tak bujnego ży­
cia kulturalnego.

Pos. Bolesław Piasecki (bezp. 
„Pax”) wystąpił przeciwko zja 
wis kom wypływającym z tzw. 
małej stabilizacji, tzn. odwra­
cania uwagi od problemów ży 
cia ideowego i politycznego. Z 
kolei zauważył, iż organizato­
rzy wydarzeń marcowych in­
spirację czerpali od wrogich 
sił międzynarodowych. Aktyw 
ną taką siłą — jak zauważył 
— jest syjonizm, który od kil­
kunastu lat prowadzi walkę z 
komunizmem w skali świato­
wej. Współdziała z nim poli­
tyka bońska.

Poseł oświadczył, że przejęcie 
haseł postępu i demokracji przez 
siły antypatriotyczne jest wielką 
mistyfikacją polityczną. Syjoniści 
i kosmopolici w Polsce, pod po­
zorem walki o demokrację socja­
listyczną, potrafili przejściowo po 
zyskać umysły niektórych środo­
wisk intelektualnych dla progra­
mu demokracji burźuazyjnej. Od­
powiedź PZPR i jej sił sojuszni­
czych na prowokację marcową 
likwiduje niebezpieczeństwo wma­
newrowania socjalizmu w Polsce 
w pozycję nietwórczej stabilizacji.

Analizując ideologię i praktykę 
syjonizmu, pos. B. Piasecki oświad 
czył, że starsze pokolenie jest u 
nas na zawsze zaszczepione prze­
ciw antysemityzmowi przez osobi­
ste doświadczenie ogromu rasis­
towskich zbrodni hitlerowskich 
Niemiec. Młode pokolenie jest wy 
chowywane przez Polskę Ludową 
w duchu internacjonalizmu, 
ność syjonistów w aparacie wła­
dzy w naszym kraju jest szkodli­
wa dla interesów państwa i na­
rodu.

Pos. Piasecki przedstawił stano­
wisko stowarzyszenia „Pax” wo­
bec interpelacji koła „Znak” oraz 
wystąpień posłów Zawieyskiego i 
Stommy, oświadczając m. in.: na 
zawołanie inspiratorów i organi­
zatorów zajść — „Chodźcie z na­
mi!” posłowie „Znaku” przyłączy­
li się do nich bez zastrzeżeń. — 
Trzeba izolować społeczeństwo od 
reakcyjnych wpływów, których na 
rzędziem stały się m. in. wystą­
pienia posłów „Znaku” — oświad­
czył mówca.

Pos. Józef Spychalski 
(PZPR) ocenił wypowiedzi po­
słów Zawieyskiego i Stommy 
jako próbę zamazania istotne­
go sensu interpelacji koła po­
selskiego „Znak”. Logicznym 
następstwem postawy tego ko 
ła mogło być tylko to co na­
stąpiło, a mianowicie popar­
cie sił wrogich socjalizmowi 
przy pierwszej próbie aktywi­
zacji politycznej tych sił. Tak 
to oceniono w propagando­
wych ośrodkach wywiadu ame 
rykańskiego i zachodnionie- 
mieckiego oraz w kołach syjo­
nistycznych. Oceniono i zro­
biono użytek przeciwko naszej 
ojczyźnie.

Oceniając krytycznie dotychcza­
sową pracę wychowawczą wyż­
szych uczelni, mówca podkreślił, 
że sprzyjające tej słabości przepi­
sy ustawy o szkolnictwie wyższym 
muszą ulec zmianie.

Mówiąc o słabościach pracy wy­
chowawczej w środowiskach aka­
demickich pos. Spychalski wska­
zał, iż chodzi o to, aby sprawy so 
cjalistycznego wychowania mło­
dzieży stały się w pełni sprawa­
mi całego społeczeństwa, aby stwo 
rzyć skuteczny system kontroli 
społecznej oraz doprowadzić per­
spektywy rozwojowe naszej oj­
czyzny do świadomości młodych.

Tym, którzy oskarżają nas o in­
gerencję w sprawy kultury — oś­
wiadczył mówca — odpowiadamy: 
owszem, ingerujemy. Ingerujemy 
na rzecz dalszego rozwoju bazy ma 
terialnej dla instytucji kultural­
nych, dla zapewnienia coraz lep­
szych warunków twórcom naszej 
kultury, dla rozwijania potrzeb 
kulturalnych w społeczeństwie.

Pos. Czesław Domagała 
(PZPR) dał wyraz przekona­
niu, że w obecnej dyskusji po­
słowie odpowiadają nie tylko 
niewielkiej grupie koła „Znak” 
ale udzielają zdecydowanej od 
powiedzi wszystkim niedobit­
kom reakcji.

Zanim zapoznaliśmy się z treścią 
interpelacji posłów' ze „Znaku” — 
mówił on — mogliśmy dowiedzieć 
się o jej treści za pośrednictwem 
dywersyjnych ośrodków propagan 
dowych. Posłowie Zawieyski i

W sprawie interpelacji koła 
„Znak” i wystąpienia pos. Za­
wieyskiego mówca wyraził żal, że w 
wystąpieniu tym nie było mowy o 
odpowiedzialności, o której muszą 
pamiętać także ludzie pióra, a 
przede wszystkim ci, którzy zde­
cydowali się na działalność poli­
tyczno-społeczną. Stanowisko pos. 
Zawieyskiego nie reprezentowało 
opinii olbrzymiej większości śro­
dowisk chrześcijańskich w Polsce.

Pos. Makowski podkreślił, że ty 
siące działaczy katolickich i 
chrześcijańskich w całym kraju 
zajmują stanowisko zgodne z pra­
widłowo rozumianym interesem 
narodu, posiadają instynkt poli­
tyczny i chcą służyć krajowi.

Pos. Stanisław Kaliszewski 
(SD) stwierdził, że w ocenie 
stanowiska posłów koła 
„Znak” nietrudno doszukać 
się ziaren wyhodowanych na 
glebie tych środowisk intelek­
tualnych i literackich, których 
wyrazem były wypowiedzi na 
zebraniu Warszawskiego Od­
działu ZLP o „rządach ciem­
niaków” oraz o „wyjaławia­
niu i niszczeniu polskiej myśli 
i kultury”.

W głosie posłów koła „Znak” 
nie można doszukać się głosów 
społeczeństwa, które wyraziło 
spontaniczne i gorące poparcie 
dla polityki partii i rządu. Dlate­
go ich interpelacja jest stanowi­
skiem wyizolowanym stojącym w 
jaskrawej sprzeczności z interesa­
mi narodów i interesem kultury 
polskiej.

Stwierdzając, że mimo rozkwitu 
twórczości literackiej zbyt szczu­
płe jest grono pisarzy podejmują­
cych z żarliwością zaangażowania 
tematykę związaną z naszą pracą, 
oraz z konfliktami, które osaczają 
dzisiejszego człowieka, mówca oś­
wiadczył, iż postulat rozszerzenia 
grona tych pisarzy rozbijał się o 
atmosferę,* która ostatnio dominu­
je w niektórych kręgach środo­
wiska literackiego, co zwłaszcza 
uwidoczniło się na lutowym po­
siedzeniu warszawskiego Oddziału 
ZLP.

W trakcie dyskusji przema­
wiał również poseł Jan Szyd-
lak. Przemówienie to zamieś
cimy w jutrzejszym wydaniu
.Głosu”.

Pos. Wincenty Kraśko

Stomma oświadczył następnie
Cz. Domagała — mówili z tej try­
buny o obronie kultury i wolnoś­
ci. W okresie wydarzeń marco­
wych mówiło się również wiele o 
obronie nauki, uwzględniając dzia 
łalność tego rodzaju wychowaw­
ców jak Żółkiewski, Schaff, Bau­
man czy Brus, zaśmiecających du­
sze i umysły ludzkie; dla niektó­
rych ludzi było tej wolnośći za 
wiele, wykorzystywali ją oni do 
głoszenia poglądów graniczących 
z brakiem odpowiedzialności.

Pos. Jan Makowski (ChSS) 
przypomniał, że Chrześcijań­
skie Stowarzyszenie Społeczne 
ód swego powstania w 1957 r. 
pracowało i pracuje nad zna­
lezieniem właściwego miejsca 
dla kościoła w państwie socja­
listycznym, nad współudzia­
łem chrześcijan w twórczym 
kształtowaniu socjalistycznej 
rzeczywistości. Mówca sformu 
łpwał stosunek stowarzyszenia 
do założeń generalnej linii po­
lityki PZPR w pełni popiera­
jąc tę politykę. i

(PZPR) stwierdził, że wystąpię 
nie pos. J. Zawieyskiego niko­
go nie przekonało i że znalazł 
się on w nurcie akcji wymie­
rzonej przeciwko Polsce Ludo­
wej. Podjęcie przezeń obrony 
Kisielewskiego, który szkaluje 
nasz kraj, oburzyło Sejm i ca­
ły kraj. Była to zarazem ob­
rona tego nurtu, który poczy­
nił niemało szkód kulturze i 
narodowi polskiemu, od lat 
przygotowywał różnego rodza­
ju ataki wymierzone przeciw­
ko naszemu krajowi. Czołowi 
ludzie tego nurtu nie przypu­
szczali, że spotka ich taka od­
prawa, zresztą — z walki jesz­
cze nie zrezygnowali.

Przypominając atak podjęty 
przez Kołakowskiego i innych na 
cały nasz dorobek w dziedzinie 
kultury mówca oświadczył: nie­
dawni szydercy i krytycy patrio­
tycznych tradycji przywdziali na­
rodowe kontusze i przy wtórze 
monachijskiej orkiestry ruszyli do 
ataku przeciwko władzy ludowej 
i nartii.

Pos. Kraśko wystąpił z ostrą 
krytyką postawy tych naukowców 
i pisarzy, których cechuje pogar­
dliwa wyniosłość wobec ludzi pra 
cy i którzy wypowiadają apodyk­
tyczne oceny o stanie państwa, 
niechętnie schodząc na grunt kon 
kretów i rzeczywistości. A fakty 
są takie, że od październikowego 
zwrotu w 1956 r. nasza polityka 
kulturalna daje możliwości swo­
bodnego rozwoju talentów, róż­
nych kierunków różnych postaw 
filozoficznych i światopoglądo­
wych.

W związku z atakami na rolę 
państwa w życiu kulturalnym pos. 
Kraśko powiedział, że wielu ludzi 
pióra musiałoby szukać zarobku 
poza literatura, gdyby nie opieka 
państwa. Inspiratorom nie cho­
dziło jednak o dyskusję z władza­
mi, czego dowodem jest odrzuce­
nie propozycji spotkania z kierów 
nictwem Komitetu Warszawskiego 
PZPR przed nadzwyczajnym ze­
braniem Oddziału Warszawskiego 
ZLP.

Pos. Kraśko powiedział dalej, że 
środowisko literackie Warszawy no 
winno znaleźć dość sił, by podjąć 
walkę o postawę moralną i poli­
tyczną swych członków. Ostatnie 
dni dowodzą, że ZG ZLP wchodzi 
na tę drogę. Mówca podkreślił 
nierozdzielność literatury z losa­
mi narodu w chwilach dobrych 
i złych. Powiedział, że przestali 
być pisarzami polskimi Wygodzki 
i Grynberg, którzy z pozycji sy­
jonistycznych szkalują Polskę Lu­
dową.

Mówca zaakcentował, że w dzie­
dzinie kultury istnieją sprawy 
nierozwiązane i sporne, które na­
leży dyskutować. Dyskusji wy­
maga m. in. sprawa zakresu wol­
ności twórczych, ale nierozłącznie 
z tym i odpowiedzialności twór­
ców przed klasą robotniczą i na­
rodem. Wymaga omówienia pro­
blem sprawiedliwego j celowego 
podziału wielkich środków ma­
terialnych, jakie państwo prze­
znacza na kulturę. Na czoło jed­
nakże wysuwa się konieczność 
dyskusji nad treścią i kryteriami 
ideowymi kultury. Zadaniem twór 
rów — nowiedział pos. Kraśko — 
jest nieść ludziom nie słowa roz­
paczy i zwątpienia, lecz otuchy i 
nadziei. Literatura polska powin­
na uczyć ludzi potrójnego mę­
stwa: myśli, uczuć i działania.

Mówiąc o reakcji społeczeństwa 
polskiego na ostatnie wydarze­
nia w kraju, mówca oświadczył, 
iż fala, która chciano wywołać 
przeciwko Polsce Ludowej ude­
rzyła całą siłą gniewu ludu w jej

inspiratorów. Jest to fala oczysz­
czająca.

Zwracając się z trybuny sejmo­
wej do twórców i działaczy kul­
tury, pos. Kraśko oświadczył, iż 
wniosek generalny brzmi: „iść 
razem z partią, razem z naro­
dem”.

Pos. Konstanty Łubieński 
(bezp. „Znak”) złożył następ­
nie oświadczenie w którym w 
imieniu koła stwierdził, iż nie 
będzie odpowiadał na zarzuty 
podnoszone w dyskusji sejmo­
wej.

Złożył on tylko deklarację po 
tępiającą antypolską kampanię 
prowadzoną za granicą, a oskarża 
jącą Polaków o współudział w 
eksterminacji Żydów. Pos. Łu­
bieński dodał, że w wydawnictwie 
„Znak” ukazała się jedyna książ 
ka zawierająca dokumentację po 
mocy udzielanej w czasie oku­
pacji Żydom przez Polaków.

W odpowiedzi marszałek 
Sejmu — Czesław Wycech 
stwierdził, że była pełna swo 
boda dyskusji oraz że nie mo 
że zrozumieć i nie przyjmuje 
do wiadomości oświadczenia 
pos. Łubieńskiego.

Po zamknięciu debaty nad 
obszernym wystąpieniem pre­
miera marszałek Sejmu o- 
świadczył:

„Wysłuchaliśmy wyczerpującej 
dyskusji, w kórej zabrali głos 
liczni przedstawiciele klubów po­
selskich, jak również posłowie 
bezpartyjni, a wśród nich także 
przedstawiciele kół poselskich. w 
toku zakończonej przed chwilą 
dyskusji wszechstronnie omówio­
no podstawowe problemy nurtu­
jące w ostatnim czasie nasze spo 
łeczeństwo.

Przebieg dyskusji wykazał, 
że Sejm w pełni solidaryzuje 
się ze stanowiskiem rządu. 
Uważam za swój obowiązek 
marszałka ten stan rzeczy 
stwierdzić”.

Z kolei Czesław Wycech po 
informował, że otrzymał list 
od pos. Jerzego Zawieyskiego 
zawiadamiający o rezygnacji 
z funkcji członka Rady Pań­
stwa. Sejm w głosowaniu od­
wołał pos. Jerzego Zawieyskie 
go ze stanowiska członka Ra 
dy Państwa.
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SZTUKA EFEKTÓW 
I SYSTEMÓW

W galerii „Od nowa” czyn­
na jest wystawa pod nazwą 
„Sztuka efektów i systemów”. 
Jest to wybór prac z wystawy 
zatytułowanej „Przestrzeń — 
ruch — światło” eksponowanej 
uprzednio w Muzeum Sztuki 
Aktualnej we Wrocławiu. Na 
wystawie znajdują się prace 
artystów o poważnej renomie 
w polskiej plastyce abstrak­
cyjnej m. in. płótna Marii Ja 
remy, Henryka Stażewskiego, 
Romana Owidzkiego i Adama 
Marczyńskiego.

WIERSZE DLA DZIECI
Niedawno ukazała się nakła 

dem Biura Wydawniczego 
„Ruch” nowa książka dla dzie­
ci pióra poety poznańskiego 
Józefa Ratajczaka pt. „Zima 
w oknie”. Jest to już czwarta 
po „Ziarenkach maku”, „Zam­
kach na lodzie” i „Pokoju z 
kukułką” książka tego autora 
adresowana głównie (choć nie 
tylko) do dzieci. W przygotowa 
niu jest nowy tomik wierszy 
dla dzieci „Chwile z motylem”.

Życiorys Mariana Spychalska
Dokończenie ze str. 1 

ukończył z wyróżnieniem w r. 
1931, uzyskując dyplom inży­
niera architekta.

Marian Spychalski jest długolet­
nim działaczem polskiego rewolu­
cyjnego ruchu robotniczego. Pierw-
sze krokj 
jeszcze w 
litechnice 
od r. 1929 
Młodzieży

na tej drodze stawiał 
okresie studiów na Po-
Warszawskiej 
w nielegalnym 
Socjalistycznej

— lewicowej organizacji

pracując 
Związku 
„Życie” 

studenc-
kiej związanej z Komunistyczną 
Partią Polski. Od roku 1931 nale­
żał do Komunistycznej Partii Pol­
ski. Z ramienia partii prowadził 
nielegalną organizatorską i po­
lityczną pracę w klasowych związ­
kach zawodowych. Był jednym z 
założycieli Związku Zawodowego 
Pracowników Budowlanych, póź­
niej rozwiązanego przez ówczesne 
władze za działalność rewolucyj­
ną.

Marian Spychalski po ukończe­
niu Politechniki Warszawskiej 
pracował początkowo w pracowni 
prof. Przybylskiego w Warsza­
wie, a potem w pracowni urba­
nistycznej m. Poznania. W r. 1935 
powraca do Warszawy, gdzie w 
Zarządzie Miejskim obejmuje sta­
nowisko kierownika wydziału 
planu ogólnego zabudowania sto­
licy. Pod jego kierownictwem 
opracowany został w 1937 r. plan

zabudowania Warszawy, ekspo­
nowany na wystawie pod nazwą 
„Warszawa — wczoraj, dziś i ju­
tro”. Plan ten otrzymał w 1937 r. 
nagrodę „Grand Prix” na między­
narodowej wystawie w Paryżu. 
Mgr. inż. Marian Spychalski uzy­
skuje nagrody również w innych 
konkursach m. in. w konkursach 
na plany zabudowy Katowic i 
Gdyni.

W okresie okupacji, dzia­
łalność konspiracyjną Marian 
Spychalski rozpoczął począt­
kowo w antyfaszystowskiej 
grupie „Biuletynu radiowego”, 
później w Związku Walki Wy­
zwoleńczej, a potem w szere­
gach Polskiej Partii Robotni­
czej — od momentu jej po­
wstania.

Z ramienia Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Partii Robot­
niczej, pod pseudonimem „Ma­
rek”, organizował Gwardię 
Ludową i był jej pierwszym 
szefem sztabu. Wchodził w 
skład komitetu organizacyjne­
go, przygotowującego pierw­
sze historyczne posiedzenie 
Krajowej Rady Narodowej z 
nocy z 31 grudnia 1943 na 1 
stycznia 1944 r. i w tych obra-
dach brał udział jako poseł 
ramienia Gwardii Ludowej.

Z

Życiorys W. Jaruzelskiego
Gen. dyw. Wojciech Jaruzel 

ski urodził się 6 lipca 1923 r. 
w Kurowie, pow. Puławy woj. 
lubelskie, w rodzinie inteligen 
ckiej.

W okresie międzywojennym U- 
częszczał do szkoły średniej.

Po wybuchu wojny we wrze­
śniu 1939 r. znalazł się na terenie 
Związku Radzieckiego. Od 16 ro­
ku życia pracował jako robotnik. 
W lipcu 1943 r. wstąpił do Armii 
Polskiej formowanej na terenie 
Związku Radzieckiego. W tym sa 
mym roku ukończył Oficerską 
Szkołę Piechoty w Riazaniu i zo­
stał dowódcą plutonu w 5 PP 2 
DP im. Henryka Dąbrowskiego. 
W szeregach tej dywizji, jako do­
wódca plutonu zwiadu a nastę­
pnie szef zwiadu pułku, prze­
szedł cały szlak bojowy 1 Armii

„KORDIAN” W KALISZU

Ambitną pozycję repertuaro 
wą zapowiada Teatr im. Bogus 
ławskiego w Kaliszu. Dyr. 
Obidniak zamierza wystawić 
„Kordiana” Słowackiego — 
dramat, który nieczęsto prze­
cież pojawia się na scenach na 
wet większych miast woje­
wódzkich. Obecnie na afiszu te 
atru kaliskiego jest od paru 
dni komedia Marivaux „Dru­
ga pułapka miłości” w reżyse­
rii Andrzeja Makarewicza.

LAUREACI KONKURSU
Z okazji 10-lecia klubu „Od 

nowa” rozpisano konkurs na 
znak graficzny klubu oraz pla 
kat imprez jubileuszowych. I 
nagrodę* w konkursie na znak 
graficzny klubu zdobyli studen 
ci PWSSP w Poznaniu: Elżbie­
ta Bogdańska i Wojciech Jań- 
czak. Nagrodę tę ufundowało 
Wielkopolskie Towarzystwo 
Kulturalne. Ta sama para zdo 
była też III nagrodę w tym 
konkursie. II nagrodę otrzymał 
również student poznańskiej 
.PWSSP — Henryk Regimo- 
wicz. Konkurs na plakat stał 
widocznie na słabszym pozio­
mie gdyż jury nie przyznało w 
ogóle nagród I i II stopnia. III 
nagrodę otrzymał plakat Hen­
ryka Regimowicza. (ob)

dlaczego Bonn się sprzeciwia?
Jednym z państw, które usiłują od dłuższego czasu torpe­

dować lub opóźnić zakaz rozpowszechniania broni nu­
klearnej, jest Niemiecka Republika Federalna.

Przewodniczący Rady Ministrów NRD Willi Stoph tak 
scharakteryzował na łamach „Neues Deutschland” te machi­
nacje: „Rząd boński stara się zamaskować swój sprzeciw 
obłudnymi oświadczeniami na rzecz pokoju, rozbrojenia 
i odprężenia w stosunkach międzynarodowych. Obecnie, gdy 
żądania większości państw szybszego zawarcia porozumienia 
w sprawie zakazu rozpowszechniania broni nuklearnej, stają 
się coraz bardziej przynaglające, Bonn pod pozorem rzeko­
mego „ulepszenia” projektu, ątara się opóźnić jego przyję­
cie”.

W NRF istnieją wszelkie przesłanki, a więc i kadry dla 
produkcji broni jądrowej. W zakresie energetyki atomowej 
w zachodnich Niemczech pracuje obecnie przeszło 10 000 
uczonych, techników i inżynierów. Tymczasem — według 
danych ekspertów ONZ — potrzeba dla seryjnej produkcji 
broni jądrowej około 1300 inżynierów i 500 uczonych. Koszt 
100 głowic bombowych łącznie z transportem i rakietami 
średniego działania oceniany jest na 1,7 miliardów dolarów 
rozłożonych na 10 lat, tj. po 170 milionów dolarów rocznie. 
Tymczasem według tychże danych ONZ, rząd boński już w 
1967 roku wydał około 150 milionów dolarów na same tylko 
badania nuklearne.

„Fakty te — podkreślił premier NRD — dowodzą potrze­
by jak najszybszego zakazu rozpowszechniania broni jądro­
wej w każdej postaci oraz zamknięcia dostępu do niej rzą­
dzącym kołom zachodnich Niemiec. Dalsza zwłoka stanowi 
poważne niebezpieczeństwo dla pokoju nie tylko w Euro­
pie, lecz na całym świecie”. (fh)

Po utworzeniu Armii Ludo-, 
wej przez Krajową Radę Na­
rodową był członkiem jej na­
czelnego dowództwa.

W maju 1944 r. z ramienia 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Partii Robotniczej Marian 
Spychalski wchodzi w skład 
delegacji Krajowej Rady Na­
rodowej, która przez linię 
frontu udaje się do ZSRR w 
celu nawiązania kontaktu z

W latach 1945—1947 brał w
dział w walkach z bandami

Wojska Polskiego. Brał udział w 
walkach pod Puławami, na Przy­
czółku Magnuszewskim, na Pra­
dze, pod Jabłonną, uczestniczył w 
wyzwoleniu Warszawy, przełama­
niu Wału Pomorskiego, w wal­
kach nad Bałtykiem, Odrą i Ła-

władzami ZSRR innymi
uczestnikami koalicji anty­
hitlerowskiej.

Razem z całą delegacją i kie­
rownictwem Związku Patriotów 
Polskich prowadzi pracę nad ko­
ordynacją współdziałania patrio­
tycznej emigracji polskiej w ZSRR 
skupionej w Związku Patriotów
Polskich z reprezentowanymi
przez Krajową Radę Narodową si­
łami postępowymi w kraju. Ma­
rian Spychalski uczestniczy w 
przygotowaniach do powołania 
najwyższego organu wykonaw­
czego władzy ludowej — Polskie­
go Komitetu Wyzwolenia Narodo­
wego i opracowania jego manife­
stu oraz do połączenia I Armii 
Polskiej w ZSRR z Armią Ludo­
wą w jednolite Wojsko Polskie.

W lipcu 1944 roku zostaje 
szefem sztabu generalnego 
WP. We wrześniu 1944 r. po 
wyzwoleniu Pragi zostaje skie­
rowany na stanowisko pierw­
szego prezydenta Warszawy.

W styczniu 1945 r. Marian Spy­
chalski wchodzi w skład Biura 
Politycznego KC Polskiej Partii 
Robotniczej, w marcu tegoż roku 
na polecenie partii wraca do czyn 
nej służby w wojsku i obejmuje 
stanowisko zastępcy naczelnego 
dowódcy Wojska Polskiego i I wi­
ceministra obrony narodowej.

W pierwszych wyborach po­
wszechnych w Polsce Ludowej w 
styczniu 1947 roku zostaje wybra­
ny posłem na Sejm Ustawodaw­
czy. Jest delegatem na Kongres 
Zjednoczeniowy Polskiej Partii 
Robotniczej i Polskiej Partii So­
cjalistycznej w grudniu 1948 ł; 
zostaje wybrany na członka Ko­
mitetu Centralnego i Biura Poli­
tycznego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej. Na wiosnę 
roku partia skierowuje go na 
nowisko ministra odbudowy.

Wskutek fałszywych

1949

krzywdzących zarzutów został 
w roku 1949 usunięty z Komi­
tetu Centralnego, a następnie 
aresztowany. Zwolniony z wię 
zienia i całkowicie oczyszczo­
ny z fałszywych oskarżeń — 
powraca w październiku 1956 
roku w skład Komitetu Cen­
tralnego PZPR.

19 listopada 1956 r. zostaje
zbrojnego podziemia o umac- powołany na stanowisko Mi- 
nianie władzy ludowej. nistra Obrony Narodowej.

_ , _ , _ , W kwietniu 1961 roku ukoń-
Odznaczony Orderem Sztan Czyj Akademię Sztabu Gene-

daru Pracy I klasy, Krzyzem r.alnego. Uchwałą Rady Pań-
Kawalerskim Orderu Odrodzę stwa z 7 października 

Virtut! 1963 r. Marian Spychalski zo- 
dwukrotnie Krzyzem staj mianowany Marszałkiem 

Walecznych oraz innymi ordę- - - - -
rami i odznaczeniami. Posiada 
również bojowe odznaczenia 
radzieckie i czechosłowackie.

Polski.
W 1959 r. na III Zjeździe 

PZPR i w 1964 r. na IV Zjeź­
dzie PZPR Marian Spychalski

Po wojnie ukończył z wyróżnię- zostaje wybrany członkiem 
mem Wyższą Szkołę Piechoty o- Komitetu Centralneen Pnl-raz Akademię Sztabu Generalne- , ; centralnego ROI
go im. gen. k. Świerczewskiego, skiej Zjednoczonej Partii Ro- 
w wojsku zajmował szereg odpo- botniczej i wchodzi w skład

Biura Politycznego. W wybo- 
sztabowych,, jak i partyjno-poli- rach w r. 1957, 1961, 1965 zo-
tycznych. Był m.in. wykładowcą staje wybrany do Sejmu jako 
taktyki i służby sztabów, szefem „„„j. r?--
■Zarządu Akademii Wojskowych, Poseł Ziemi Poznańskiej.
szkół i kursów oficerskich oraz ~Za zasługi w walce z najeźdźcą
zastępcą szefa Głównego Zarządu hitlerowskim, za działalność pań- 
Wyszkolenia Bojowego. Dowo- stwow'ą i społeczną, wybitne osiąg- 
dził 12 Dywizją Zmecha­
nizowaną im. Armii Ludo­
wej. W czerwcu 1960 r. powo-

Zmecha- 
Ludo-

łany został na stanowisko szefa

nięcia w umacnianiu obronności 
kraju M. Spychalski został odzna-
czony

Głównego Zarządu Politycznego Polski
Orderem „Budowniczego
Ludowej”, „Sztandaru

WP, a w maju 1962 r. mianowany Pracy” I klasy oraz Orderem Od- 
wiceministrem obrony narodowej, rodzenia Polski II klasy, Krzyżem

Na IV Zjeździe PZPR wy- Grunwaldu II i III klasy, Virtuti 
brany został członkiem Korni- Miiitari m klasy, Krzyżem Par- 
tetu Centralnego Partii. Od lu tyzanckim i innymi.
tego 1965 r. był szefem Sztabu Jest żonaty z urodzoną w
Generalngo WP. W maju te- Częstochowie Barbarą z domu 
goż roku ponownie został wy- Skrzypczyk, z którą zawarł 
brany przez mieszkańców Zie związek małżeński w 1935 r. 
mi Szczecińskiej posłem na w Poznaniu. Ma dwie dorosłe 
Sejm PRL. córki — Annę i Małgorzatę.

Życiorys T. Kunickiego
Tadeusz Kunicki urodził się 

1 ćzerwca 1927 r. w Łękach 
pow. Kutno. Studia wyższe u- 
kończył w Uniwersytecie 
Łódzkim. Członek PZPR.

Dotychczasowy podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Prze­
mysłu Lekkiego.

Tadeusz Kunicki pracuje w 
resorcie przemysłu lekkiego od1

1948 r., w tym 16 lat w prze­
myśle bawełnianym na stano­
wiskach kierowniczych.

W roku 1964 powołany zo­
stał na stanowisko naczelnego 
dyrektora Zjednoczenia Prze­
mysłu Bawełnianego, a 1 paź­
dziernika 1966 r. mianowany 
został podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Przemysłu Lek­
kiego.

Życiorys St. Gucwy
Stanisław Gucwa urodził się 

dnia 18 kwietnia 1919 r. we 
wsi Przybysławice, pow. 
Brzesk. Ukończył studia wyż­
sze rolnicze oraz Akademię 
Nauk Politycznych, rolnik — 
ekonomista. Członek ZSL.

Obywatel Stanisław Gucwa 
od 1948 r. pracuje na kierów 
niczych stanowiskach kolejno: 
w Centralnym Zarządzie 
„PZZ” Centralnym Zarządzie

Przemysłu Młynarskiego i w 
Ministerstwie Skupu na stano 
wisku generalnego dyrektora.

W styczniu 1957 r. został po-’ 
wołany na stanowisko podse­
kretarza stanu w Minister­
stwie Rolnictwa.
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Kosmiczna 
siedmiolatka

—W dniu 12 kwietnia 1961 roku o godzinie 9.07 według 
czasu moskiewskiego z Kosmodromu Bajkonur wystarto­
wał statek kosmiczny „Wostok” pilotowany przez lotni- 
ka-kosmonautę Jurija Gagarina. Po dokonaniu jednego 
okrążenia wokół naszej planety w ciągu 1 godziny 48 mi­
nut pierwszy kosmonauta świata pomyślnie wylądował 
w obwodzie saratowskim...

Tego dnia cały świat ujrzał opromienioną szczerym 
uśmiechem sympatyczną twarz bohatera stulecia, 
poznał krótką biografię skromnego chłopca z Gżat- 

ska. Oczekiwaliśmy, że jak zwykle w rocznicę swego wy­
czynu zabierze głos w prasie, wystąpi przed kamerami 
telewizji, opowie o nowych sukcesach i planach w zakre­
sie podboju kosmosu. Niestety... Kolumb kosmosu u pro­
gu siódmej rocznicy swego historycznego lotu bezli­
tosnym zrządzeniem losu musiał złożyć najwyższą ofiarę 
na ołtarzu swego powołania. Pogrążeni w żalu, tym wy­
raźniej dostrzegamy ogrom dokonań w dziedzinie, którą 
zapoczątkował przed siedmiu laty Jurij Gagarin.

Kosmiczne aktywa
W żadnej dziedzinie twórczej ekspansji człowieka nie 

dokonano tak wiele w tak krótkim czasie, jak w dziedzi­
nie opanowania kosmosu. Upłynęło niewiele ponad 10 lat 
od wystrzelenia pierwszego sztucznego satelity Ziemi, a 
dziś już krąży po orbitach wokółziemskich przeszło tysiąc 
sztucmych obiektów kosmicznych, nie licząc tych, które 
wróciły na Ziemię, spłonęły w jej atmosferze, pomknęły 
w dalszą przestrzeń lub osiadły na innych ciałach nie­
bieskich. Numery kolejne samych tylko radzieckich stat­
ków typu „Kosmos” przekroczyły w tym roku drugą 
setkę,

Postęp zaiste imponujący! Dziś już samo tylko pobież­
ne omówienie kolejnych eksperymentów kosmicznych 
dałoby w efekcie pokaźną księgę. A przecież każdy cykl 
tych eksperymentów wzbogacał wiedzę i doświadczenie, 
podnosił naukę i technikę na nowe wyżyny.

Już pierwsze loty bezzałogowe statków kosmicznych 
przyniosły nauce cenną informację o górnych warstwach 
atmosfery, umożliwiły ustalenie 11-letniego cyklu aktyw­
ności słonecznej. W wyniku dalszego rozwoju techniki 
rakietowo-kosmicznej poznano własności jonosfery, od­
kryto pasy radiacyjne wokół Ziemi — tak ważny element 
w planowaniu lotów na inne ciała niebieskie. Wysyłane 
z Ziemi aparaty kosmiczne dotarły do Księżyca, sfoto­
grafowały obie jego półkule, spenetrowały jego powierzch­
nię. Inne stacje kosmiczne przesłały na Ziemię dane z 
okolic Marsa i Wenus, a nawet — jak w przypadku ra­
dzieckiej stacji „Wenus-4” — bezpośrednią informację 
o składzie atmosfery odległej planety.

Ale podbój kosmosu — to nie tylko gromadzenie fascy­
nujących danych interesujących świat nauki. Już w kilka 
lat po aktywnym wkroczeniu człowieka w przestrzeń 
kosmiczną ludzkość zaczęła czerpać bezpośrednie korzyści 
z osiągnięć nauki w tej dziedzinie. Kosmiczna służba 
prognoz pogody realizowana przez radzieckie „Kosmosy” 
i amerykańskie satelity „Tiros”, „Nimbus”, „Essa”, mię­
dzynarodowe i międzykontynentalne połączenia telewi­
zyjne i telefoniczne przez satelity typu „Mołnija” czy 
„Telstar” to już efekty rozwoju techniki kosmicznej, w 
których zainteresowany jest każdy człowiek.

Nowy etap
Ostatni rok ery kosmicznej przyniósł nowe wspaniałe 

sukcesy techniczne, zwłaszcza w Związku Radzieckim. 
Do najważniejszych należy odnieść osadzenie na planecie 
Wenus radzieckiej automatycznej stacji „Wenus-4” oraz 
automatyczne złączenie i rozłączenie na orbicie statków 
kosmicznych „Kosmos-186” i „Kosmos-188”. W USA rok 
ubiegły upłynął pod znakiem zakończenia cyklu badań 
powierzchni Księżyca przy pomocy aparatów typu „Sur- 
veyor” i podjęcia prób z kabiną „Apollo”,w której ame­
rykańscy kosmonauci zamierzają wylądować na po­
wierzchni srebrnego globu.

Kibiców kosmonautyki najbardziej jednak pasjonują 
loty załogowe. Zawsze budzą one największe emocje, cho­
ciaż od czasu historycznego lotu Jurija Gagarina 36 razy 
ludzie zasiadali za sterami statków mknących po wokół­
ziemskich orbitach. Ale podczas gdy w latach poprzed­
nich notowano po kilka lotów załogowych, to już z górą 
rok nie było ani jednego. Czyżby miał to być skutek ka­
tastrof, w których zginęli kosmonauci?

Rzeczywiście — rok 1967 był pechowy dla kosmonau­
tów. Zginęli Grissom, White i Chaffe w kabinie „Apollo”, 
stracił życie Władysław Komarow. Ale nie może to mieć 
wpływu na dalszy rozwój lotów, chociażby dlatego, że 
przyczyną tych zgonów, jak też śmierci J. Gagarina, nie 
były loty kosmiczne jako takie, lecz wypadki przy pracy 
na ziemi czy w powietrzu. Takie jakie zdarzają się w każ­
dej dziedzinie zbiorowej działalności ludzkiej, wszędzie 
gdzie człowiek ma do czynienia ze stworzoną przez siebie 
techniką.

Wydaje się, że tę pauzę należy tłumaczyć po prostu za­
kończeniem pewnego etapu — etapu lotów orbitalnych, 
których specyfikę poznano już dość gruntownie. Jesteśmy 
u progu nowego etapu, który Jurij Gagarin określił jako 
epokę wszechstronnego badania Układu Słonecznego przy 
pomocy techniki rakietowo-kosmicznej. Przed ludzkością 
otwarły się szeroko wrota wszechświata — xvrota, do 
których pierwszy klucz na zawsze pozostanie własnością 
Jurija Gagarina.

WŁADYSŁAW KULICKI

| SPRAWY PIWA |

SZANSA AKTYWNOŚCI

REDAKCJA 
ODPOWIADA

ZADECYDUJE WYDZIAŁ 
GOSPODARKI KOMUNALNEJ
T. L. — Czy istnieją nowe prze­

pisy w zakresie opłacania czyn­
szu za komórkę do przechowywa­
nia opału i ziemniaków. Gospo­
darz twierdzi, że jest nowa usta­
wa i że musimy płacić za cały 
rok wstecz?

RED. — Żadnych nowycch prze­
pisów w zakresie opłacania czyn­
szu za komórki nie ma. Posiada­
nie i używanie ich na przechowy­
wanie ziemniaków czy opału (w 
braku piwnicy) nie powoduje obo­
wiązku opłaty lub odrębnego 
czynszu. W sprawie tej radzimy 
zwrócić się do Wydziału Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkanio­
wej, który wyda odpowiednią de­
cyzję. Decyzja ta będzie równo­
cześnie obowiązywać właściciela.

/ (915)
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ZA JAKIE SZKODY ODPOWIADA 
PZU?

F. P. Cegielnia — Za jakie szko­
dy wyrządzone w ubezpieczonych 
budynkach odpowiada Państwowy 
Zakład Ubezpieczeń — z tytułu u- 
bezpieczenia obowiązkowego?

RED. — Państwowy Zakład U- 
bezpieczeń z tytułu ubezpieczenia

Znamy ich, lubią pozosta­
wać na uboczu, nie włą 
czać się, gotowi przecze 

kać, „co z tego wyniknie”; 
skorzy do udzielania rad w ro 
dzaju „nie wychylaj się” ...; 
stare wygi, co to „nie takie 
rzeczy widzieli i przeżyli”; wy 
czekiwacze i neutrały od sie­
dmiu boleści, pragnący — w 
zależności od rozwoju sytua­
cji — wystąpić ostatecznie w 
roli tych, co wiedzieli najle­
piej, a zawsze starający się 
przy sposobności wyciągnąć z 
obrotu rzeczy profit.

Superkrótko o marcowych 
wydarzeniach: próby zbankru 
towanych graczy politycznych 
liczących na skłócenie narodu 
i rozbicie jego jedności — spo 
tkały się z jednoznacznym od 
porem klasy robotniczej i naj 
szerszych warstw społeczeń­
stwa; opowiedziało się ono po 
stronie budownictwa socjaliz 
mu w Polsce.

Ta odpowiedź narodu przeja 
wia się w różnej formie. Ro­
botnicy, załogi fabryk — przy 
stąpiły do wytężonej pracy, 
by czynem przedzjazdowym 
wyrazić swe poparcie dla poli 
tyki partii. Zobowiązania pły­
ną też szeroką falą z środo­
wisk wiejskich. Przez kraj 
przetoczyła się i biegnie nadal 
— potężna fala głosów popar 
cia dla kierownictwa partii z 
Władysławem Gomułką na 
czele. Pragnąc wyrazić swą 
pełną aprobatę dla kierunku 
działania PZPR — tysiące lu­
dzi wstępuje obecnie w jej 
szeregi. Niezliczone organiza­
cje partyjne, ogniwa organiza­
cji społecznych i środowiska 
pracownicze podjęły wielką, 
obywatelską dyskusję.

Wszystko to stanowi kon­
kretny wkład w porządkowa­
nie i doskonalenie różnych 
dziedzin naszego życia. Ów 
proces porządkowania odbywa 
się na dwóch zasadniczych 
płaszczyznach (mówił o tym 
E. Gierek na niedawnym sp’ot' 
kaniu partyjnym w Zabrzu), 
na płaszczyźnie personal 
nej i problemowej. 
Nie wystarczy bowiem usunąć 
poza nawias partii elementy 
reakcyjne, karierowiczowskie 
i inne; potrzebna jest przede 
wszystkim troska o umacnia­
nie leninowskich norm w oce 

nie i kształtowaniu kadr. Bo 
porządkowanie to nie same 
sprawy kadrowe, lecz dosko­
nalenie metod działali 
wszystkich dziedzinaci 
go życia.

Mamy do czynienia ze zło­
żonymi sprawami. Problemy i 
wadliwe przepisy — splotły 
się z postawami ludźmi, sposo 
bem ich myślenia i metodami 
ich działania, lub metodami 
zaniechania; nie sposób nieje 
dnokrotnie, bez analizy, do­
ciec gdzie przyczyna, a gdzie 
skutek zjawiska. Niezbędna 
jest dlatego pryncypialność 
w dokonywaniu ocen spraw 
— ale i ludzi z tymi sprawami 
związanych.

Stąd — tak istotne znacze­
nie ludzkich postaw i działań. 
Jakie jest twoje, moje, każdego 
z nas — miejsce w tej współ­
czesności, mierzonej skalą o- 
statnich tygodni; co myślisz, 
co zamierzasz, jak ma wyglą 
dać kształt tego polskiego so 
cjalizmu, za którym się opo­
wiedziałeś? Dyrektywy... Bez 
czekania na nie, z wewnętrzne 

•sci we 
nasze-

obowiązkowego odpowiada za szko 
dy wyrządzone przez pożar, ude­
rzenie pioruna wszelkiego rodzaju 
wybuchy, przymusowe lądowanie 
lub upadek samolotu, powódź, hu­
ragan, lawiny, trzęsienie, zapada­
nie lub usuwanie się ziemi oraz 
za szkody wyrządzone przez grad 
z wyłączeniem jednak szkód W 
cieplarniach i oranżeriach. (964)

MAŁŻEŃSTWO I PEŁNOLETNOŚĆ

K. M. pow. Wolsztyn — Czy 
istnieje możliwość zawarcia związ 
ku małżeńskiego jeżeli mężczyźnie 
lub kobiecie brak jednego lub 
dwu miesięcy do pełnoletności.

RED. — Małżeństwa nie może 
zawrzeć mężczyzna, nie mający 
ukończonych 2t lat, ani kobieta 
nie mająca ukończonych 18 lat. Je 
dynie z bardzo ważnych powodów 
sąd powiatowy może zezwolić na

go przekonania, w pełnej zgo 
dzie ze swymi myślami, tysią 
ce ludzi (jak pisał ostatnio Ka 
zimierz Kąkol) równocześnie 
wskazuje na to co trzeba odrzu 
cić, lecz także na to, na co trze­
ba stawiać. Bez czekania na po 
lecenia i nakazy (swoją drogą 
skąd ta nagła tęsknota niektó­
rych za dyrektywami?), w po­
czuciu współodpowiedzialno­
ści za nasze, polskie sprawy, 
w ścisłym powiązaniu z jedno 
znaczną postawą wielkopol­
skiej klasy robotniczej, która 
bez wyczekiwania i zdecydo­
wanie określiła swoje miejsce 
w czasie marcowych zdarzeń.

Zgodność słów i czynów — 
fundamentalna zasada socja­
listycznej moralności — nabra 
ła w tych dniach na wyrazis­
tości i ostrości. Załogi robotni 
cze słowa swoich deklaracji z 
poparciem dla przywódcy na­
szej partii — powiązały z czy­
nem, z dobrą robotą, z działa­
niem. Na tym tle, jedno znacz 
nym w kolorycie, tym jaskra­
wiej są widoczne postawy nie­
których — liczących nazwiska, 
widzących błędy tylko u szczy 
tu drabiny, pragnących najwy 
raźniej uniknąć angażowania 
się. Ulegają oni iluzjom; nie 
chcą świadomie zastosować no 
wej miary wobec siebie — za 
stosuje je wobec nich wartki 
nurt życia.

Obojętni, obłudni, kibice, 
dwulicowcy, obiboki i spraw­
cy bezhołowia, rutyniarze, spe 
ce od sobiepańskich manier i 
wazeliniarze, śpiący rycerze 
przyklejeni do stołków, nosicie 
le przejawów nieprawości i nie

Ludzie chorzy, zmuszeni 
do uciążliwego — dłu­
gotrwałego, a często 

nawrotowego — leczenia się 
zasługują rzecz jasna na jak 
najdalej idącą pomoc, opiekę 
i współczucie. Sytuacja, jaka 
się cjstatnio w związku z ab­
sencją chorobową wytworzy­
ła, zmusza do spojrzenia na to 
zagadnienie z innej strony. 
Czy notowany w ostatnich la 
tach poważny wzrost absen­
cji jest w pełni usprawiedli­
wiony wobec skutków ekono 
miczno-społecznych i finanso­
wych, jakie za sobą pociąg­
nął?

Przytoczmy dla przykładu 
kilka liczb. W 1966 roku prze 
mysł w kraju stracił na sku 
tem nieobecności pracowni­
ków, wywołanej chorobą — 
10,2 milionów godzin, zaś w 
1967 roku — 11,1 milionów go 
dżin. Roczne kredyty ZUS, 
przeznaczone na zasiłki cho­
robowe, przekroczono w 1967 
roku o 500 milionów zł (o 44,5 
miliona zł więcej niż w roku 
poprzednim).

Czy zatem należałoby z te 
go wnioskować, że nastąpiło 
u nas ostatnio wyraźne obni 
żenie ogólnego stanu zdrowot 
ności społeczeństwa? Obser­
wacje służby zdrowia dowo­
dzą, że jest to przypuszczenie 
bezpodstawne. Obniżenie 
wskaźnika umieralności nie­
mowląt, przedłużenie średniego 
wieku ludności, a przede 
wszystkim znaczne zmniejsze­
nie zachorowalności na gruź­
licę i prawie całkowite zlik 
widowanie chorób zakaźnych 
(prócz żółtaczki i wenerycz­
nych) — to bezsporne dowody 
podnoszenia zdrowia ludności 
na wyższy poziom. Znamien­
na jest również tendencja 
wzrostu absencji w okresie, w 
którym w zasadzie nie noto- 

zawarcie małżeństwa mężczyźnie, 
który ukończył 18, a kobiecie — 16 
lat. Kierownik urzędu stanu cy­
wilnego nie może w żadnym przy­
padku — bez zgody sądu — udzie­
lić małżeństwa mężczyźnie, które­
mu brakuje do wymaganego wie­
ku nawet kilku dni. (969)

SERY Z MLEKA
/ PASTERYZOWANEGO

/
Halina B. — Czy małemu dziec­

ku można dawać biały ser lub 
twarożek. Boję się czy w serach 
tych nie ma zarazków gruźlicy?

RED. — Centrala Spółdzielni Mle 
Czarskich stwierdza, że twarogi i 
sery wolne są od zarazków gruź­
licy i mogą być konsumowane 
przez dzieci jak i dorosłych. Prze­
twory te bowiem preparowane są 
z mleka pasteryzowanego. (734)

zdyscyplinowania - dla podob­
nego typu ludzi zdają się nad­
chodzić wreszcie trudne dni. A 
nie brak nosicieli tych cech 
także poza stolicą — jak nie 
brak niekorzystnych zjawisk, 
związanych z ich poczynania­
mi.

Unowocześnianie naszej gos­
podarki nie przebiega bezkon­
fliktowo, to wiemy. Ale za ma 
ło uwagi od pewnego czasu 
przywiązywano do przeobra­
żeń polityczno-społecznych, za 
dużo — do przeobrażeń ekono­
miczno - administracyjnych, 
Bierność wielu ludzi, ich ase­
kurancka postawa, niechęć do 
podejmowania ryzyka decyzji, 
ta osobliwa, jakże wygodna sta 
bilność — jest wrogiem postę­
pu. A ludzie teraz nie są skłon 
ni godzić się z ukrywaniem 
konserwatywnego sposobu my 
ślenia za parawanem obiek­
tywnych trudności. Klasa ro­
botnicza — to znajdowało wy­
raz w niedawno uchwalonych 
rezolucjach — domaga się rze 
telnego wymierzania sprawie­
dliwości winnym wichrzyciel- 
skich zajść. Ale nie tylko; de­
klarując solidną ze swej stro­
ny robotę, oczekuje podobnie 
uczciwego działania od wszyst 
kich.

Edward Gierek mówił nie­
dawno w Zabrzu o rosnących 
wymaganiach wobec organi­
zacji partyjnych; dla sprosta­
nia tym wymaganiom niektó­
rym działaczom wypadnie 
zmienić styl pracy, postępowa 
nia, myślenia. Partia nie za­
mierza brać na siebie odpowie 
dzialności za ludzi nieporad- 

Jestem 
na „chorobowym"
wano oficjalnie żadnej epide­
mii. Nie można zatem, choć 
wzrost absencji jest niewątp­
liwie zjawiskiem złożonym, 
tłumaczyć jej wyłącznie przy 
czynami natury zdrowotnej.

Sprawą tą zajęły się ostat­
nio zarówno władze służby 
zdrowia (wprowadzając zna­
ne już zmiany w dotychczaso 
wym trybie orzekania o nie­
zdolności do pracy) jak rów­
nież instancje związkowe: 
CRZZ i WKZZ (która zorga­
nizowała ostatnio w Pozna­
niu specjalną naradę na ten 
temat). Liczne analizy — np. 
badania zwolnień zlecone Po 
znaniowi, Łodzi i Kielcom — 
oraz kontrole i rozmowy w 
zakładach pracy ź ich kierów 
nikami, lekarzami i inspek­
torami pracy dowiodły, że 
wzrost absencji wynika w 
głównej mierze z przyczyn 
pozazdrowotnych. A więc np. 
takich jak: rozluźnienie dy­
scypliny, zła organizacja pra 
cy, nieprzestrzeganie lub nie 
znajomość przepisów bhp, nie 
odpowiednie traktowanie pro­
filaktyki, dojazdy pracowni­
ków. A czasami po prostu — 
nieuczciwość. M. in. również 
wobec tych którzy — rzetel­
nie pracując — zmuszeni są 
dodatkowo do zastępstw. Trze 
ba więc zastanowić się nad 
tym, czy zwolnienie lekarskie 
nie jest niekiedy swoistą „pre 
mią” dla nieuczciwych i nie­
sprawiedliwością wobec tych, 
którzy do żadnych kombina­
cji się nie uciekają. Co nie 
znaczy, że chodzi tu o jakie­
kolwiek ograniczenia upraw­
nień chorych.

Jedynym terenem, gdzie 
można dokonać szczegółowej 
analizy przyczyn wzrostu ab­
sencji i podjąć próbę zapobie 
żenią mu — jest zakład pra­
cy. Zaangażować się zatem 
muszą w tę sprawę i dyrek­
cje, i lekarze zakładowi. A 
także rady ubezpieczeń spo­
łecznych, które 'już przy kil­
ku większych zakładach ist­
nieją, a których rola polega 
m. in. na kontroli zwolnień w 

. mieszkaniu pracownika a 
kakźe na udzielaniu mu 
razie potrzeby pomocy w po­
staci zrobienia zakupów, załat 
wienia wizyty pielęgniarki 
itp.

Jakie choroby są przyczyną 
najczęstszych zwolnień? W Po 
znaniu kolejno: urazy róża­

nych lub nieprzydatnych. Mó­
wił też członek Biura Polatycz 
nego KC a zarazem przywód­
ca katowickiej, największej w 
kraju, organizacji partyjnej o 
bezkompromisowym demasko­
waniu ludzi szkodzących partii 
i narodowi i równocześnie o 
potrzebie troski o dalszy, 
wszechstronny rozwój kraju i 
związanej z procesem odnowy 
potrzebie czujności (natural­
nie, nie w nadużywanym wul­
garnym rozumieniu tego poję­
cia).

Niezwykłe ożywienie poli­
tyczne, proces politycznej akty 
wizacji naszego społeczeń­
stwa jest faktem dokonanym, 
cokolwiek by nie powiedzieć o 
jednostkach, czy poniektórych 
— nielicznych przecież — śro­
dowiskach. Owo zaangażowa­
nie, zrodzone na gruncie peł­
nej zgodności celów i dążeń ca 
łego narodu z linią polityczną 
wytyczaną przez partię — sta­
nowi optymistyczną zapowiedź 
poszerzenia w okresie przed­
zjazdowym procesu porządko­
wania różnych dziedzin nasze­
go życia. Polityczna dojrzałość 
społeczeństwa, sprawdzona raz 
jeszcze marcowymi dniami i 
poparciem, udzielonym jedno­
znacznie ludziom z kierownict­
wa partii, skupionym wokół 
Władysława Gomułki — pozwą 
la oczekiwać bogatego plonu 
przedzjazdowego porządkowa­
nia. Bierność jest jałowa, ak­
tywność daje nam wielką 
szansę. Jak ją wykorzystamy, z 
pożytkiem dla narodu, zależy 
od nas.

WIESŁAW PORZYCKI

zawodowe” (jakich pracow­
nik doznał poza miejscem 
prący), ostre zapalenie dróg 
oddechowych, choroby serca, 
grypa. W województwie: wy 
pad ki niezawodowe, grypa, za 
palenie dróg oddechowych, 
wypadki i urazy przy pracy 
(wynika to z postępującej na 
wsi mechanizacji pracy, nie 
idącej w parze ze znajomością 
techniki). Jeśli chodzi o wy­
padki przy pracy, to ich licz 
ba wzrosła zresztą również 
w mieście. Tutaj także inspek 
torzy pracy wskazują na nie 
przestrzeganie przepisów bhp 
ze strony majstrów i kierow­
ników oddziałów, na niezna­
jomość tych przepisów u mło 
dych zwłaszcza robotników, 
na niedostatecznie troskliwy 
dobór odpowiednich pracow­
ników do odpowiedniej pra­
cy oraz niedostateczną kont­
rolę nie zawsze bezpiecznych 
stanowisk pracy. Tymi dwo­
ma ostatnimi nieprawidłowo­
ściami można obciążyć m. in. 
lekarzy przemysłowych, któ­
rzy winni znać specyfikę za­
kładu oraz swoich pacjentów 
i warunki, w jakich żyją. To 
samo zresztą powinny wie­
dzieć dyrekcje i rada zakłado 
wa. Należy tu przypomnieć o 
równie niezbędnej dla ochro­
ny zdrowia profilaktyce (cie­
pła odzież ochronna, ciepłe 
posiłki, leki antygrypowe i 
witaminy itd.). Nazbyt dużo 
wypadków powodują również 
dojazdy pracowników i uster 
ki komunikacyjne. Wiele osób 
przychodzi do pracy już zmę 
czonych. Często wynika to z 
dodatkowej pracy poza zakła 
dem. Np. na roli. Tu dodać 
trzeba, że w wielu zakładach 
notowano wzrost absencji cho 
robowej właśnie w okresie— 
sianokosów, żniw i wykop- 
ków.

Reasumując: należałoby
chyba, niezależnie od kontro­
li przedstawianych zwolnień, 
co jest na pewno również nie 
zbędne — podjąć zdecydowa­
ne kroki w kierunku zapew 
nienia jak najbardziej bez­
piecznych i higienicznych wa 
runków pracy. A także próbę 
ingerencji w tryb pracowni­
czego „życia pozazakładowe- 
go” który często także nie za 
wsze jest w zgodzie z wymo­
gami zclrowia.

WANDA CHIŁA



FARYZEUSZE Sześć patentów 
w jednej Osiągnięcia

lia 5 lutego 1968 r. od­
było się w Tel^Awiwie 
zgromadzenie zwołane z 

inicjatywy Związku Antyna­
zistowskich Kombatantów Izra 
ela, w któtym wzięli udział 
przedstawiciele kilkudziesięciu 
krajów Europy i Ameryki. 
Głównym mówcą był dr Adolf 
Berman, prezes związku. P. 
Berman wygłosił płomienne 
przemówienie na temat neo­
faszystowskiej partii NPD o- 
raz polityki rządu Niemieckiej 
Republiki Federalnej udziela­
jącej pełnego poparcia dla po­
lityki rehabilitacji hitlerow­
skich zbrodniarzy.

Pan „komunista” Berman 
wyraził oburzenie b. więźniów 
obozów hitlerowskich i b. kom 
batantów. oskarżając rząd Kie 
singera o to, że NRF domaga 
się broni nuklearnej i prowa­
dzi antysemicką i antyizrael- 
ską propagandę. Omówił rów­
nież przebieg kongresu partii 
NPD. jaki się odbył w Hano­
werze i zwrócił się do całego 
świata kombatantów o udzie­
lenie poparcia izraelskim kom­
batantom i b. więźniom obo­
zów hitlerowskich, dziś oby­
watelom państwa Izrael w ich 
walce przeciwko neonazizmowi 
i przeciwko polityce Kiesinge- 
ra. Tak brzmi oficjalny komu 
nikat z przebiegu tego zebra­
nia. P. Berman miał czelność 
wołać o solidarność wszyst­
kich organizacji ruchu oporu 
w Europie, ażeby ruch ten u- 
dzielił poparcia agresywnej i 
wielkomocarstwowej polityce 
Izraela.

Zapytujemy p. „komunistę” 
Bermana czy nie byłoby proś­
ciej zwrócić się do reakcyjne­
go rządu Izraela, który cieszy 
się poparciem związku p. Ber­
mana, ażeby rząd państwa 
Izrael złożył ostry protest w 
rządzie Niemieckiej Republiki 
Federalnej, z którym to rzą­
dem państwo Izrael utrzymu­
je bardzo serdeczne i bardzo 
przyjazne stosupki. Jest neł- 
nym prawem p. „komunisty” 
Bermana żądać, ażeby rząd 
Izraela zerwał stosunk1' dvr!o 
matyczne z rządem NRF. który 
nie tylko toleruje istnienie neo 
faszystowskiej partii NPD, ale 
ją wyraźnie faworyzuje. P. „ko 
munista” Berman oburza się 
na wzrastające siły neofaszy­
stowskie w NRF. ale p. „ko­
munista” Berman nie protesto 
wał i nie protestuje przeciwko 
uzbrajaniu armii Izraela orzez 
ten sam rząd NRF P. „komu­
nista” Berman nie protestował 
i wtedy, kiedy żołnierze Wehr-

machtu szkolili żołnierzy izra­
elskich w nowoczesnej sztuce 
mordowania i zabijania. Prze­
cież powszechnie jest wiado­
me, że żołnierze Izraela by­
li szkoleni w NRF i prawdą 
jest również, że żołnierze Izrae 
Ja przechodzili bojowe szkole­
nie w NRF, ucząc się rzemio­
sła lotników i rzemiosła czoł­
gistów.

Dlaczegóż to wielkie wpływy 
pp. Bermana i Grajka nie zmu 
siły rządu Izraela do uznania 
np. Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. a dlaczego za­
akceptowali nawiązanie stosun 
ków dyplomatycznych z NRF, 
przyjęli miliardowe odszkodo­
wania od NRF i dzisiaj utrzy­
mują najserdeczniejsze stosun­
ki z państwem, na czele któ­
rego stoi b. członek NSDAP i 
w którym to państwie kluczo­
we stanowiska zajmują b. 
wehrmachtowcy, b. esesmani, 
b. gestapowcy, b. prokuratorzy 
i b. sędziowie, którzy ponoszą 
solidarnie odpowiedzialność za 
zbrodnie Hitlera i hitleryzmu.

I po cóż ten gniewny pro­
test, po co ten fałszywy anel 
i po co to zakłamanie? Za­
miast urządzać międzynarodo­
we spotkania i podejmować 
uchwpłv. leniei zrobiliby pano 
wie Bermani i S-ka gdyby zmo 
bili^owali swvch członków do 
czynnej walki z rządem, który 
wvsługuje sie imperializmowi 
amerykańskiemu, z rządem, 
który realizuje politykę świato 
wego syjonizmu, z rządem któ 
ry prowadzi zbrodnicza i agre­
sywna nolitvkę przeciwko kra­
jom arabskim.

Odmawiamy panom Berma­
nom prawa mówienia w imie­
niu kombatantów i w imieniu 
b. więźniów obozów hitlerow­
skich. Udzielacie bowiem po­
parcia politvce i udzielacie po 
parcia zbrodniom, które rodzą 
naturalny gniew w oninii po­
stępowego świata. I nie nazy­
wajcie antvsemitami ludzi, któ 
rzy protestują przeciwko agre­
sji Izraela i przeciwko zbrod­
niom. jakich dopuszcza sie sol- 
dateska izraelska. Słuchamy 
radia, czytamy prasę, patrzy­
my na obrazy telewizvjne i o- 
garnia nas przerażenie na wi­
dok zbrodni, jakich dopuszcza­
ją się żołnierze izraelscy.

Żądanie, abyśmy udzielali 
poparcia polityce zbrodni rów 
na sie takiemu samemu prze­
stępstwu jak sama zbrodnia 
agresji i wojny.

KAZIMIERZ RUSINEK

maszyme
Wkrajówym przemyśle ob 

rabiarkowym obserwu­
jemy daleko idący po­

dział ról. Jedne fabryki — jak
np. bydgoska specjalizują
się w wytwarzaniu małych 
lecz precyzyjnych automatów 
tokarskich do obróbki „1001 
drobiazgów”, inne — jak np 
raciborska — w budowie wie­
lotonowych olbrzymów do ob- 
“óbki kół kniejowych.

Fabryce Obrabiarek „Cegieł 
skiego” przypadła w udziale 
specjalizacja w wytwarzaniu 
szczególnie trudnego typu ma 
szyn: tokarek rewolwerowych 
Ich nazwa nie ma nic wspól­
nego z bronią. Jest to tylko 
międzynarodowe określenie 
pewnej zasady działania tvch 
maszyn: „strzelają” wieloma 
narzędziami i same podają sn 
bie materiał. !

Lecz jak w każdej grupie 
maszyn tak i w tej spotykamy 
różne ich typy i wielkości, 
przystosowane do obrabiania 
przedmiotów różnych średnic. 
Nonsensem byłoby przecież tc 
czyć nn. zawory wentyli dętek 
rowerowych na maszynach mo 
gących ob^^biać cylindry do 
silników. Dlatego wszvstkie 
główne firmy obrabiarkowe 
świata starają się stawiać do 
dyspozvcii swoich klientów c° 
łe „rodziny” maszvn ipdna»n 
typu, od małych do wielkich. 
„Cegiełki” — także

„Cegielski” zaczał tworzyć 
..rodzinę” rewolwerówek od 
maszvn średniej wielkości, kon 
struując liczne, coraz dosko- 
na7sze typy. Jedna z nich 
wzbudziła duże zainteresowa­
nie podczas MTP w 1967 ro­
ku. Anglicy. Niemcy i Włosi 
oglądali prototyp rewolwerów 
ki — RVA-25 z podziwem, pod 
kreślajac niezwykle oryginal­
ne rozwiązania konstrukcyjne 
maszyny.

Nic dziwnego, jej twórcom 
udało się połączyć w jedna ca 
łość wiele pozornie ze sobą 
sprzecznych ceeh i elementów.

Maszyna ta weszła do seryj­
nej produkcji. Stała się prze­
bojem sezonu. Sposób wyko­
nania poszczególnych jej ele­
mentów chroni 6 patentów 
HCP Rewolwerówkę skonstru 
ował zespół: inż. Witold Piot­
rowski, inż. Marian Gałkie- 
wicz, inż Stefan Misiek, inż. 
Jerzy Mazur oraz Zdzisław Pa 
ziak. 18 bm. otrzymali oni za 
swoje dzieło wojewódzką na­
grodę zesnołową NOT I stop­
nia. (pch)

SSadem dobrej roboiy

radzieckiej atomistyki
Mówi prof. i^stśsław Kieldysz - prezes Akademii ^auU

Zbudowanie potężnych akce 
leratorów naładowanych 
cząstek i stworzenie róż­

norodnej nowoczesnej techniki 
eksperymentalnej umożliwiło 
w ostatnich latach zgromadzę 
nie obszernego materiału o czą 
stkach elementarnych i głę­
bsze poznanie struktury mate­
rii. Odkryto wiele nowych, nie 
zwykle krótkotrwałych czą­
stek elementarnych. Pojawiła 
się potrzeba sklasyfikowania 
tych licznych cząstek elemen­
tarnych.

W ostatnich latach wysuwa­
no też różne nowe teorie. Pow 
stała np. hipoteza, że wszyst­
kie nowo odkryte cząstki, któ 
rych jest około 150, mogą być 
zbudowane tylko z trzech hipo 
tetycznych cząstek (i trzech 
ich antycząstek), tak zwanych 
kwarków. Obecnie uczonych 
dręczy problem — czy ten mo 
del zgodny jest z rzeczywistoś 
cią, czy istnieją w przyrodzie 
te trzy cząstki, z których pow 
stają wszystkie znane nam 
cząstki? Najprawdopodobniej 
fizyka stoi u progu nowych 
wielkich odkryć, które pogłę­
bią naszą wiedzę o budowie 
materii.

Nowa aparatura
Nowe cząstki i ich cechy po 

znaje się przez obserwowanie 
zderzeń cząstek dysponują­
cych wysoką energią. W ZSRR 
poświęca się wiele uwagi roz 
wojowi badań w dziedzinie fi­
zyki . cząstek elementarnych, 
zwłaszcza tworzeniu bazy eks­
perymentalnej dla tego rodza­
ju badań Uruchomiono ostat­
nio największy na świecie Sier 
puchowski akcelerator proto­
nów o mocy 70 miliardów elek 
tronowoltów. Oddaje się do 
użytku inną ciekawą aparatu­
rę.

Ważnym zadaniem jest oprą 
cowanie nowych metod przy­
śpieszenia naładowanych czą­
stek. W tym kierunku opraco­
wuje się w Nowosybirskim In 
stytucie Fizyki Jądrowej no­
wą metodę badania zderzeń e- 
lektronów z elektronami i e- 
lektronów z pozytronami w 
przeciwstawnych wiązkach czą 
stek, co umożliwi znaczne zwię 
kszenie energii zderzeń.

Badanie promieniowania kos 
micznego daje nam możliwość 
obserwowania cząstek elemen­
tarnych o energiach nieosiągal 
nych we współczesnych akce­
leratorach. Pod tym względem 
duże możliwości stwarza po­
siadanie potężnej techniki ra- 
kietowokosmicznej. Wprowa­
dzone na orbity ciężkie sateli­
ty „Proton”, z odpowiednią a- 
paraturą do badania cząstek 
promieniowania kosmicznego, 
dostarczyły już cennego ma­
teriału eksperymentalnego dla 
fizyki cząstek elementarnych.

Jednym z najważniejszych 
kierunków naukowych jest po 
znanie budowy jądra atomu. 
Celem tych badań jest uzyska 
nie nowych danych o proce­
sach jądrowych i stworzenie 
konsekwentnej teorii jądra, 
która by umożliwiła uzmysło­
wienie sobie z jednego punk­
tu widzenia całego nagroma­
dzonego materiału doświad­
czalnego o jądrze, całokształtu 
zjawisk jądrowych.

jeszcze cięższych pierwiastków 
okresowego układu Mendeleje- 
wa.

Nowe pierwiastki
Wśród innych problemów w 

tej dziedzinie, duże zaintereso­
wanie wywołuje uzyskanie no 
wych pierwiastków chemicz­
nych, cięższych od znanych 
pierwiastków z Tablicy Men- 
delejewa — tzw. pierwiastków 
transuranowych. Ma to olbrzy 
mie znaczenie dla rozwoju fi­
zyki jądrowej i techniki jądro 
wej. W tym zakresie nauka 
radziecka osiągnęła wybitne 
sukcesy.

Uczeni radzieccy — jako je­
dni z pierwszych — uzyskali i . 
niezawodnie zidentyfikowali 
jeden z izotopów pierwiastka 
102, a następnie wspólnie z u- 
czonymi innych krajów socja­
listycznych, uzyskali i zgroma 
dzili dość pełne i gruntowne 
dane o cechach fizycznych dal 
szych czterech izotopów tego 
pierwiastka.

Dwa lata temu dokonano 
syntezy izotopu najcięższego 
pierwiastka, zajmującego 104 
miejsce na Tablicy Mendeleje 
wa; w ubiegłym roku dokona­
no identyfikacji tego pierwia^t 
ka. Uczeni radzieccy pracują 
nadal nad uzyskaniem innych,

Korzyści na co dzień
Nierozwiązalnym problemem 

współczesnej fizyki pozostaje 
nadal kontrolowana synteza 
termojądrowa. Jakkolwiek u- 
czeni radzieccy uzyskali rekor 
dowe wyniki w utrzymaniu 
plazmy w wysokiej temperatu 
rze — i w poznaniu jej cech, 
na drodze do rozwiązania tego 
problemu piętrzą się jeszcze 
trudności. Obecnie w poszuki­
waniu dróg opanowania kon­
trolowanej reakcji termojądro 
wej, ważne jest wykorzystanie 
wyników podstawowych ba­
dań w innych dziedzinach fi-: 
zyki.

Mamy przed sobą zadanie sze 
rokiego wykorzystania osią­
gnięć fizyki jądrowej, przede 
wszystkim w dziedzinie rozwo 
ju energetyki jądrowej. W 
ZSRR czynne są już wielkie 
elektrownie jądrowe oraz je­
dnostki transportowe o napę­
dzie jądrowym.

Szerokie zastosowanie w róż 
nych dziedzinach nauki, tech­
niki i gospodarki narodowej 
znajdują izotopy. Wiele pożyt­
ku daje zastosowanie znaczo­
nych atomów w badaniach na 
ukowych — w fizyce, chemii i 
biologii — i w zakresie kon­
troli procesów przemysłowych. 
Izotopy stosuje się w geologii, 
przemyśle górniczym, hutnict 
wie, w rolnictwie i wielu in­
nych dziedzinach.

A więc praktyczny pożytek 
z badań w dziedzinie rozwoju 
fizyki jądrowej mamy już dziś, 
nie mówiąc o tym, czego się 
można spodziewać w mniej 
lub bardziej odległej przyszłoś 
ci. (APN)

Wojska lądowe
nie tracą
znaczenia

jawisko znane nie 
tylko w Polsce, lecz 
we wszystkich euro 

pejskich krajach rolni­
czych: brak rąk do pra­
cy na wsi. Ten fakt zmu­
sza administrację rolną 
poszczególnych krajów do 
systematycznego rozwija­
nia wszelkiego rodzaju 
usług dla rolnictwa — od 
agrotechnicznych i che­
micznych do rzemieślni-

nich staraniach rozpo-

czych transportowych
Tworzy sie nowe przedsię 
biorstwa lub przekształca 
istniejące w kierunku 
świadczenia usług rolni­
czych.

Rozwój usług podporząd 
kowuje sie jednemu głów 
nemu celowi: zaoszczędze­
nia rolnikom czasu, by go 
nie marnowali na wyczeki 
wanie w kolejkach przed 
magazynami i punktami 
skupu, by nie parali się 
skomplikowanymi zabiega 
mi agrochemicznymi i mo- 
"11 je powierzać wvsoecja 
H-mwanym ekipom usłu­
gowym. Naszemu systemo 
wi usług rolniczych dale­
ko lęc-zęzp do doskonałości, 
alę trzeba przyznać, że 
nlerwsze kroki zrobiliśmy 
i mamy przykłady dobrej 
roboty.

czął na początku 1964 roku 
prowadzenie tego rodzaju 
usług. Polegają one na 
tym. że brygady GS-ow- 
skie własnymi samochoda 
mi odbierają z gospo­
darstw lub nawet wprost z 
pól zboże, ziemniaki, bura 
ki, warzywa, tuczniki, be­
kony oraz dostarczają go­
spodarzom na miejsce — 
potrzebne im środki pro­
dukcji. jak nawozy mine­
ralne, ziarno siewne, pa-

nicy zapłacili wprawdzie 
za te usługi w ub. roku 
prawie 300 000 zł, ale je­
dnocześnie „zarobili” 700 
tys. zł.

WYMOWNY RACHUNEK

Skąd taki wniosek? Do 
przewiezienia 10 tysięcy 
ton towarów potrzeba 5 
tys. dwukonnych pojazdów 
wraz z jednoospbową ob­
sługą na każdym z nich. 
Na przewiezienie lub od­
wiezienie 2 ton. każdy po 
jazd konny musiałby zu-

ne w zakresie usług trans­
portowych w rejonie dzia­
łania pępowskiej GS mó­
wią nam bardzo wiele. To 
też wieść o nich rozniosła 
się po całym powiecie go­
styńskim i sąsiednich. Roi 
nicy coraz częściej zaczęli 
występować z postulatami 
upowszechnienia pożytecz­
nego społecznie i korzystne 
go ekonomicznie dla obu 
stron systemu usług. Po 
długich rozmyślaniach w 
CPS, po kilkakrotnych mo 
nitach władz powiatowych,

kolej musiałaby podstawić 
1800 wagonów 20-tono- 
wych.

ROZSZERZYĆ EKSPERYMENT

Nie obliczono jeszcze w 
PZGS-ie czy usługi trans
portowe spowodowały

PRZEŁAMANE LODY

Trudno byłoby omówić 
wszystkie rodzaje usług, 
zatrzymajmy sie zatem na 
+ransnortowvch. które też 
doniero raczkują. Przykład 
w tvm zakresie dała Gmin 
na Spółdzielnia w Beno­
wie (pow. Gostyń), bowiem 
iej zarząd — PO wielolet-

Samochody na polach
sze treściwe, węgiel, mate­
riały budowlane itp.

Słuszność i racjonalność 
pomysłu oraz potrzebę 
świadczenia tego rodzaju 
usług wykazał już oierw- 
szv rok no ich wprowadze­
niu. kiedy to specjalne bry 
gady GS-u odebrały i do­
starczyły do gospodarstw 
rolnych 4 000 ton różnych 
nroduktów. co stanowiło 
30 procent ówczesnego 
obrotu towarowego Spół­
dzielni. Gdv nowością w za 
kresie usług przełamano 
nierwsze lodv niezdecydo­
wania rolników, obroty w 
fvm dziale pracy GS zacze 
łv szybko rosnąć. bv w 
1967 roku doiść do 19 000 
tnn. co wvnosiło już 75 pro 
cent ogólnych obrotów w 
tym rejonie działania. Roi

żyć co najmniej jedną ro- 
boczodniówke, co równa 
sie wartości 200 zł (200 X 
5000 = 1 000 000 zł).

Dodajmy, że według ścis 
łych obliczeń GS-u, war-
tość nrodukcji 
w gromadzie 
stosunku do 
wzrosła w ub.

towarowej 
Penowo w 
1964 roku 
roku o 3

min. zł. Do tego w jakimś 
stonniu przyczyniły sie 
świadczone usługi trans­
portowe, pozwał a iace rolni 
kom na dalszą intensvfika 
cje produkcji roślinnei i 
hodowlanej. Wszystko ra­
zem oznacza dodatkowv do 
chód dla rodzin chłonckich 
wvnracowanv niewątpliwie 
w zaoszczędzonym czasie.

Doświadczenia poczynio-

zdecydowano się rozsze­
rzyć pępowski ekspery­
ment na cały powiat, po­
cząwszy od połowy stycz­
nia 1967 roku. Niecały rok 
doświadczeń w skali pnwia 
towej przyniósł również 
bardzo dodatnie rezultaty.
przekonując sceptyków

wzrost towarowości w rol­
nictwie powiatu gostyń­
skiego, ale jeżeli nie wpły­
nęły jeszcze na poziom pro 
dukcji w ubiegłym, to za­
pewne wpłyną dodatnio w 
roku bieżącym. Nasi rolni 
cy są ludźmi pracowitymi 
i z pewnością odpowiednio 
wykorzystają czas wolny 
od zajęć transportowych. 
Wskazują zresztą na to pę 
powskie obliczenia.

Trudno przewidzieć czy 
i kiedy będzie nas stać na 
upowszechnienie tego syste 
mu usług rolniczych w ca­
łym kraju.. Jest to przecież 
związane z przydziałem se 
tek samochodów ciężaro­
wych, z przygotowaniem 
fachowym obsługi, z wypo 
sażeniem ekip w dodatko­
we urządzenia kontrolno- 
pomiarowe itp. Sprawa 
więc nie jest prosta i łat­
wa w skali całego kraju,

wśród działaczy i samych 
rolników. W ramach sku­
pu i zaopatrzenia gminne 
spółdzielnie tego powiatu 
(nie licząc Pępowa) prze­
wiozły własnym transpor­
tem 36.000 ton różnych to­
warów, do czego byłoby 
potrzeba 18 tysięcy furma 
nek; tyluż rolników straci- 
Fohy tvleż roboczodniówek. 
Doda im v dla lenszego wyo­
brażenia. że do przewiezie­
nia tej masy towarowej

jakby sie 
ło. Ale 
warto by 
wany w

na pozór zdawa- 
w każdym razie 
ten wypraktyko- 
Gostyńskiem sy­

stem usług rozszerzyć jak 
najwcześniej na wojewódz 
two poznańskie, jako naj­
bardziej towarowe w Pol­
sce. Bez większego ryzyka 
można postawić tezę, że 
przyniosłoby to szybko do 
datkowe efekty pmdukcyi 
no-ekonomiczne. Sprawa 
warta więc przemyślenia.

Zapatrzeni w potencjał ra- 
kictowo-nuklearny, sięgający 
najdalszych zakątków naszego 
globu, często nie dostrzegamy 
niezmiernie istotnego proble­
mu wykorzystania wojsk lądo 
wych na współczesnym polu 
walki. Prawda, czołgi i samo­
loty, tak chętnie publikowane 
przez fotoreporterów, sprawia 
ją wrażenie siły i potęgi armii, 
jeśli dodamy do zdjęć liczbę 
koni mechanicznych lub nad- 
dźwiękowe prędkości. W os­
tatecznym jednak rozrachunku 
o powodzeniu całej kampanii 
nawet w dobie nuklearnej bę 
dz:e decydował człowiek utrzy 
mujący wyznaczony mu skra­
wek terenu.

Ponieważ jednak w wyniku 
radykalnych zmian w środ­
kach walki zbrojnej należy 
wykluczyć znane z historii 
wojen statyczne i długotrwa­
łe sposoby rozwijania sił 
zbrojnych, prawie wszystkie 
armie świata utrzymują aktu 
alne strategiczne rozwinięcie 
wojsk lądowych na określo­
nym, przypuszczalnym teatrze 
działań wojennych, stosownie 
do sił przeciwnika i zakłada­
nych celów politycznych.

Problem ten wyczerpująco 
i ciekawie omawia Zdzisław 
Gołąb w książce, która ukaza 
ła się nakładem Wyd. MON 
pt. „Rozwinięcie wojsk lądo­
wych w wojnie współczesnej”. 
Zastanawia się w niej m.in. 
nad planowaniem i przygoto­
waniem systemu rozwinięcia 
wojsk lądowych. Dochodzi on 
do wniosku, że istnieje bez­
względna konieczność zapew­
nienia wojskom lądowym prze 
widzianym do działań w pier 
wszych operacjach początko-
wego okresu wojny 
stopnia gotowości
takich

takiego 
bojowej i

warunków, by mogły
rozpocząć operacje bez zakro­
jonej na szeroką skale motyli
zacji skomplikowanych
przedsięwzieć przygotowa­
wczych. (PAP)
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Pan Kowalski idzie na rentę
Trzyma się jeszcze prosto, 

ruchy zachował żywe, w 
pracy nie daje się prze­

ścignąć młodszym, kobiety zer 
kają na jego interesującą si­
wiznę, choć młodsze ustępują 
mu już, o zgrozo, miejsca w 
tramwaju. A jednak zdrowie 
zaczęło się już psuć, choć „za­
pomniał” o przekroczonej sześć 
dziesiątce. Lekarz powiedział 
mu w czasie ostatniej wizyty: 
„Panie Kowalski, serce, układ 
krążenia szwankuje, EKG wy­
kazuje niepokojące objawy. Po 
trzebny jest solidny wypoczy­
nek. Może by pan pomyślał o 
rencie?...”

Grom z jasnego nieba! Pan 
Kowalski zaczął wertować no­
we przepisy i stare dokumenty 
pracy. „Nie bardzo rozumiem 
te wszystkie zawiłości” — po-

Pan Kowalski spełnia te wa 
runki, ZUS przyjąłby jego 
wniosek i skierowałby go do 
K.omisji Inwalidztwa i Zatrud­
nienia (KIZ). Przypuśćmy, że 
KIZ uzna gc za inwalidę i za 
liczy do II grupy, to jest tej, 
która obejmuje m. in. inwali­
dę całkowicie niezdolnego do 
wykonywania dotychczasowe­
go zatrudnienia, albo który mo 
że być zatrudniony tylko w 
specjalnie dla niego dogodnych 
warunkach.

Taką rentę II grupy pan Ko 
walski otrzymywałby w wyso­
kości 1435 zł (łącznie z drobny 
mi kwotami dodatków) począw
szy od r. 1970, ale 
mies;ęcy, począwszy 
przyznania renty — 
kości 1297.10 (renta, 
sługiwałaby mu na

przez 12 
cd daty 
w wyso- 

jaka przy 
podstawie

wiedział i uśmiechnął się bez- . starych przepisów, powiększo-
radnie.

Położyliśmy przed sobą 
„Dziennik Ustaw”, kartkę pa­
pieru i ołówek.

Rozpocznijmy od r e n t y i n 
w a 1 i d z k i e j.

Pan Kowalski ma lat 63, pracu­
je po wyzwoleniu na posadzie od 
1953. Zarabiał ostatnio 2 838 zł mie­
sięcznie. Aby ZUS rozpatrzył jego 
wniosek o przyznanie tej renty 
musi spełniać łącznie trzy warun­
ki: mieć w okresie ostatnich 10 lat 
pięć lat zatrudnienia, gdyż liczy 
sobie ponad 30 lat życia (osoby 
młodsze mogą się wykazać krót­
szym okresem zatrudnienia), mieć 
uznane inwalidztwo wskutek wy­
padku w zatrudnieniu, choroby za 
wodowej lub z innvch przyczvn, 
nn. chorób: naruszaiacvch snraw- 
ność organizmu stała lub długo­
trwałą, wreszcie — „stać sie inwa 
lidą” w czasie zatrudnienia (albo 
w okresie uznanym za równorzęd 
ny) lub w ciągu 18 miesięcy po je­
go ustaniu.

na o 60 proc, różnicy między 
tą rentą a rentą należną na 
podstawie nowych przepisów).

Pan Kowalski westchnął! Za 
fascynowany patrzył na kart­
kę papieru, która pokryła się 
obliczemami: 65 proc, od 1 500 
zł = 975 zł, 30 proc, od 500 zł 
= 150 zł, 20 proc, od nadwyż­
ki nad 2 000 zł od 2 838 zł = 
176.20 zł, łącznie 1 292 zł + do 
datek za 10-letni staż pracy w
Polsce Ludowej po 5 
nie od tej kwotv = 
RAZEM 1 435,— zł.

A gdvbym jeszcze 
pracował?

Jeżeli nie odradzi

proc, rccz 
141,90 zł.

trochę po

tego nanu
Kowalskiemu lekarz, a własny 
lub inny zakład pracy zatrud­
ni go przy pracy odpowiadają 
cej jego możliwościom inwali-

TEATR

Samotność
i długie czekanie
Teatr Nowy oparł swój repertuar współczesny w całości na 

jednym tylko - grudniowym — numerze „Dialogu". Wy­
drukował on wtedy dwie sztuki: „Lato" i tę, która aktual­

nie weszła na afisz teatru — „Wkrótce nadejdą bracia” Krasiń­
skiego. Obie niemal równocześnie wystawiły dwa teatry: „Ate­
neum" i teatr poznański. Sztuk współczesnych niewiele mieliśmy 
dotąd w tym sezonie, warto poświęcić jej więc nieco więcej uwagi. 

O sztuce Krasińskiego pisze się obecnie wiele i to z reguły w 
tonie bardzo serdecznym, a nawet wręcz entuzjastycznym. Sztuka 
rzeczywiście jest napisana zręcznie, z dużą znajomością spraw 
nowej dramaturgii. Nosi ona cechy sztuk z pogranicza wielu róż­
nych nurtów współczesnej literatury teatralnej. Mówi o wydarze­
niach, ludziach i sprawach charakterystycznych dla pierwszych 
tygodni czy miesięcy po wojnie na ziemiach zachodnich Ale mówi 
to z perspektywy zjawisk literackich aktualnych obecnie w teatrze 
i literaturze. Są w niej więc elementy teatru absurdu, groteski, sta­
rego dramatu psychologicznego i nowej realistycznej opowieści 
z codzienności. Jest też wątek sensacyjny, przygodowy Mnogość 
elementów, z których zbudowana jest sztuka może tu jednak za­
równo świadczyć o bogactwie materii scenicznej utworu jak i o 
nieco kompilatorskim charakterze całości. Ta wielość możliwości 
interpretacyjnych i różnorodnych punktów odniesienia pociąga 
oczywiście realizatorów, stwarza im możliwość dokonywania wy­
boru, podejmowania decyzji na własną rękę, uwypuklenia lub 
osłabienia pewnych elementów składających się na całość utwo­
ru. Izabella Cywińska-Adamska, reżyserka poznańskiego spek­
taklu, zdecydowała się na uwypuklenie przede wszystkim wątka 
fabularno-sensacyjnego sztuki i tonu psychologicznej opowieści 
o przeżyciach dwojga ludzi skazanych no strach, niepewność 
i długie czekanie. Wydaje się jednak, że sztuka Krasińskiego może 
zyskałaby gdyby pokuszono się jeszcze o odczytanie jej na zasa­
dzie uwypuklenia tkwiącej w niej analogii do teatru Becketta 
i Pintera, a więc jako metafory spraw szerszych, bardziej wielo­
znacznych, przeniesionych na konkretny grunt polskiej powojennej 
rzeczywistości.

Sztuka Krasińskiego ma właściwie tylko dwoje bohaterów. Mło­
dą dziewczynę, chroniącą się przed wyrokiem podziemnej orga­
nizacji w małym poniemieckim miasteczku na wybrzeżu i męż­
czyznę, który schronił się u niej w bliżej nieokreślonej na po­
czątku sztuki roli: obrońcy i powiernika, czy też prześladowcy na­
słanego przez ludzi podziemia. Całą niemal sztukę wypełnia wła­
ściwie ich dialog obracający się wokół losów dziewczyny, przery­
wany nieoczekiwanymi wizytami dziwnych ludzi: groteskowych sza­
browników starych zegarów i emisariuszy nieistniejącego rządu. 
Ich wizyty rozładowują napięcie między głównymi bohaterami sztu­
ki, wprowadzają innego typu napięcia i zagrożenia, pokazują kli­
mat tych niespokojnych lat, klimat niejasności, podejrzliwości, 
trwogi.

Przedstawienie Teatru Nowego ogląda się z zainteresowaniem 
rosnącym w miarę upływu spektaklu. Pierwsza część jest trochę 
nijaka, zawodzą w niej też po trosze aktorzy. Dopiero sceny o cha­
rakterze bardziej dramatycznym w ostatniej części spektaklu po­
wodują wzrost napięcia no widowni. Główną rolę - Ady, samot­
nej, zastraszonej dziewczyny gra — Kazimiera Nogajówna. Szcze­
gólnie interesujące aktorstwo pokazała tu ona w scenach wyma­
gających znacznej ekspresji, i siły dramatycznego przeżycia roli. 
Partnerem Nogajówny jest Marian Pogasz. Aktor ten zbudował 
swą rolę na zasadzie maksymalnej prostoty, nie zdradzając wła­
ściwie niemal do końca podwójnego charakteru swej postaci. 
Ważne miejsce zajmują też w tym przedstawieniu postacie repre­
zentujące drugi plan dramatu - groteskę i teatr absurdu. Oba­
wiam się jednak, że może zbyt rodzajowo i jednoznacznie zosta­
ły tu potraktowane niektóre role: szczególnie Konusa i Człowieka 
z Charakterem. Podobać się za to mogli obaj surrealistyczni 
„goście”: Edward Warzecha i Stanisław Staniek prezentujący w in­
teresujący sposób postacie typowych dla tych lat szabrowników 
i cwaniaków.

dy w specjalnie stworzonych 
warunkach, a więc z reguły w 
niepełnym wymiarze godzin, 
przy pracy mniej odpowiedział 
nej, a zatem niżej płatnej — 
pan Kowalski może ubiegać 
się o inwalidzką rentę wyrów­
nawczą, wypłacaną dc 65 r. ży 
cia mężczyzny, a 60 lat kobie­
ty. gdy przeciętne wynagrodzę 
nie jest niższe od 75 proc, do­
tychczasowych zarobków, przy 
jętych jako podstawa wymia­
ru renty. Renta wyrównawcza 
wynosiłaby wtedy różnicę po­
między podstawą wymiaru ren 
ty a przeciętnym zarobkiem, 
uzyskanym pc otrzymaniu ren 
ty, nie wyższym jednak od po­
łowy renty inwalidzkiej, czyli 
zł 717,50. Łącznie zatem pan 
Kowalski mógłby pobierać o- 
trzymywane nowe wynagrodzę 
nie + 717,50 zł renty wyrów­
nawczej z ZUS.

Ta ewentualność jednak mu 
się nie uśmiechała. — „Może 
więc rzucić pracę, starać się o 
całą rentę inwalidzką, czekać 
na emeryturę i złapać od cza­
su do czasu pracę zleconą? Ale 
tylko z wynagrodzeniem do 
wysokości 750 zł miesięcznie”. 
A z emeryturą jest tak: jeśli 
rzuci pracę — nie będą mu się 
liczyły do emerytury (i do po­
większania dodatku za staż 
pracy) dalsze lata, albowiem 
renta inwalidzka może być za- 
mienima na emeryturę po o- 
siagmęciu 65 lat żvcia i zali­
czeniu 25 lat zatrudnienia.

Pan Kowalski zafrasował się. Po 
wojnie pracował od 1953 r. tj. lat 
15, a nrzed wojną po okresie bez­
robocia był prywatnym rzeczo­
znawcą, nie ubezpieczonym w „Ka 
sie Chorych”.

Zaraz, zaraz, ołówek do ręki! 
Pan Kowalski służył chyba w woj 
sku przed 1939 r., a może i w cza­
sie wojny!... Oczywiście! Odbył 
służbę normalnie jak każdy pobo­
rowy, a jeszcze jako 15-letni chło- 
nak brał udział w powstaniu śląs­
kim. We wrześniu 1939 roku bił 
sie w obronie Warszawy. Przypom 
n<ał sobie okupację i Oświęcim, 
sięgnął do pożółkłych nieco doku­
mentów.

Okres udziału w powstaniu 4’as- 
kim, niezawodowej służby wojsko 
wei. bezrobocia. nohvtu w obozie 
zaeładv sa okresami zaliczanvmi 
no odnowiednim udokumentować 
nin oraz zwervfikow:>nhi w 
ZboWib i na pewno dadzą w su­
mie b^akniący (jo 25 jat okres za­
trudnienia!

He zatem wyniosłaby emery 
tura pana Kowalskiego, przy­
sługująca mu po dojściu do 
wieku 65 lat, tj. w 1970 r?

Jeżeli ciągle za podstawę wy 
miaru renty brać obecny zaro-
bek pana Kowalskiego tj. 
2 838, to emerytura wynosi: 
proc, od 1 500 zł = 1 200 zł, 
proc, od 500 zł = 275 zł i 
proc, od nadwyżki nad 2 000

zł 
80 
55 
25

tj. od 838 zł = 209,50. Razem 
zł 1 684.50. Dodatek za staż pra 
cy w Polsce Ludowej już się 
nie liczy, gdyż przysługuje do 
pierc za każdy pełny rok pra­
cy ponad 20 lat. Pobierając tę 
emeryturę pan Kowalski mógł 
by jeszcze pracować na pół e- 
tacie płatnym nie wyżej niż 
500 zł miesięcznie lub wykony 
wać prace zlecone, funkcje bie 
głego, ajenta PZU itp. ale tyl­
ko łącznie do wysokości 750 zł 
miesięcznie. Gdyby napisał od 
czasu dc czasu jakiś artykuł 
— jest przecież fachowcem w

nam, wydaje mi się, 
dobrze sporą liczbę 
członków poznań­

skiego oddziału ZLP. 
Wiem, że myślą oni podob 
nie jak ja. Opowiadali się 
w równie trudnych chwi­
lach za partią i jej kierów 
nictwem — zawsze. Dawali 
temu wyraz w tym, co pi­
sali i mówili, poświadczali 
swoje przekonanie w pra­
cy pisarskiej i społecznej. 
I właśnie owa postawa spo 
łecznikowska, obywatelska 
i patriotyczna, była — i 
jest — cechą charakteryzu 
jąca w sposób szczególny 
ogół naszego poznańskiego 
środowiska literackiego. 
Najwymowniej potwier­
dzały te cechy poznańskie 
go zbiorowiska pisarskiego 
książki, zaangażowane i 
ZTuiązane z doświadczenia 
mi społecznymi i politycz­
nymi mieszkańców Wiel­
kopolski i ziem zachod­
nich; z tego powodu były 
te książki nieraz przemil­
czane i minoryzowane w 
centrach opiniotroórczych 
Polski. Odczuwali te spra 
wy boleśnie pisarze miesz 
kajacy na prowincji. Nie 
tracili jednak wiary w 
słuszność swego postępowa 
nia i raczej woleli wyrzec 
sie Jatwej -popularności niż 
odstąpić od podejmowania 
tematów dla współczesnej 
Polski najważniejszych. To 
też jak ogół Wielkopolan 
uważali — i uważają — że 
nie tulko same słowa, któ­
re łatwo wypowiedzieć, 
lecz czyny, postawa całego 
życia, mają decydujące 
znaczenie, ważą i znaczą.

Czuje się zobowiązany to 
wyrazić, bo wiem, jak tru 
dno jest pogodzić się ze 
słusznym wobec kilkuna­
stu (czy kilkudziesięciu) 
literatów warszawskich we 
zwaniem.: „literaci do pió­
ra”. W tym kontekście jest 
to hasło sprawiedliwe, wła 
ściwe. Jakże jednak to we 
zwanie mogą przyjąć ci — 
partyjni i bezpartyjni — li 
teraci. którzy nie tracąc 
daremnie czasu, żyją z pra 
cy pióra, którzy od lat 
uczestniczyli i uczestniczą 
aktywnie w życiu poli­
tycznym, którży swoją 
twórczością i pracą spo­
łeczną towarzyszyli przez 
cały okres powojenny suk­
cesom i trudnościom socja 
listycznego budownictwa, 
którzy zdobyli w Polsce 
Ludowej wykształcenie, 
lepszą czy gorszą, a uza­
leżniona od talentu, pozy­
cje w literaturze. W tym 
kontekście tak istotne jest 
przeto widzenie nie tylko 
słów ale i czynów, okazy­
wanej od lat postawy spo

OLGIERD BŁAŻEWICZ
Teatr Nowy w Poznaniu: „Wkrótce nadejdą bracia” sztuka Janu­

sza Krasińskiego w reżyserii Izabelli Cywińskiej-Adamskiej i sce­
nografii Andrzeja Cybulskiego. Premiera 4 kwietnia.
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swej specjalności honora-
ria za te artykuły nie byłyby 
ograniczone zakazami...

Pan Kowalski powoli spinał 
dckumenty z kartką z oblicze­
niami na wierzchu.

Decyzja należy tylko do nie 
go. Nie jest łatwa!

JERZY JASIŃSKI

łecznej zaangażowania
każdego z oddzielna lite­
rata w procesy przemian,

Jeszcze o WEP
Do ożywionej dyskusji na te 

mat Wielkiej Encyklopedii 
Powszechnej pragnę dodać pa 
rę dodatkowych spostrzeżeń.

Po audycji telewizyjnej in­
formującej, że miejsce urodzę 
nia Wernhera von Brauna po­
dane zostało w II tomie Ency-

20 lat klubów MPiK
W tym roku kluby Mię­

dzynarodowej Prasy i 
Książki obchodzą dwudzies 
ty rok swej działalności. 
Powołane jako placówki in 
formujące o Polsce i świę­
cie rolę tę spełniają znako­
micie do dziś. Więcej. Co­
raz częściej kluby stają się 

/również ośrodkami Integra 
cji kulturalnej danego śro­
dowiska, inspirującymi i 
organizującymi życie kul­
turalne i skupiającymi ini­
cjatywę społeczną.

Pierwszy klub powołany 
został w 1948 r. w Warsza­
wie przy Placu Unii Lubel 
skiej. Obecnie istnieje 47 
tego typu placówek w mia 
stach wojewódzkich, ośrod 
kach przemysłowych i 
miejscowościach kuracyj­
nych m. in w Poznaniu, 
Gnieźnie, Kaliszu. Do klu­
bu może przyjść każdy, kto 
ma chęć poczytać, wziąć u-

dział w spotkaniu z auto­
rem, dyskusji z naukow­
cem, obejrzeć wystawę itd. 
W czytelniach klubów udo 
stępnia się stale 400 tytu­
łów czasopism z 30 krajów 
w 29 językach. Do dyspo­
zycji czytelników są także
encyklopedie, słowniki,
podręczne archiwa pism za 
granicznych i krajowych.

Kluby MPiK prowadzą 
też bardzo żywą działal-
ność imprezową. W ciągu
rojsu odbywa się ponad 2 
tyfe. wieczorów dyskusyj-
nych poświęconych «ztuce,
literaturze, polityce mię­
dzynarodowej. Aktualne 
komentarze na temat wy 
darzeń z dziedziny polity 
ki i kultury otrzymuje spo 
łeczeństwo w postaci żywe 
go słowa lub w atrakcyj­
nej formie wizualnej. W 
ciągu roku kluby eksponu 
ją ok. 4 tys. okolicznościo-

Nasze
wspólne

w których uczestniczą 
wszyscy obywatele. Ale to 
oczywiste, nie pora na roz­
żalenia, kiedy sytuacja wy 
maga jasnego określenia 
stanowiska, poglądów, prze 
konań. A taką właśnie 
chwilę przeżywamy.

Literaci, ich 
część, pracują w 
nych warunkach, 
tylko (należę do

znaczna 
specyficz 
Nieliczni 
nich ja)

są związani codzienna pra 
cą zawodową z redakcją, 
instytucją czy przedsiębior
stwem produkcyjnym;
znaczna natomiast cześć pi 
sze w domu, w odosobnię 
niu, w mniejszej lub wiek 
szej izolacji od proble­
mów współczesnego świa­
ta. od większego zbiorowi­
ska społecznego. Nasuwa 
się przeto, a poświadczają 
to aż nadto wymownie o- 
statnie tygodnie, zasadni­
czy wniosek, prowadzący 
do konieczności przemode­
lowania w bliskiej przy­
szłości zakresu działania 
organizacji związkowej li­
teratów, jedynej właściwie 
zawodowej platformy spot 
kań, dyskusji itp. Zebrania 
te, odbywane rzadko, mia­
ły zwvkle charakter cele­
br acyjny, uprzejmościowo- 
grzecznościowy, nic dziw­
nego, że istotne sprawy śro 
dowiska rzadko znaidowa 
ły wyraz na zebraniach, a 
przenosiły sie do kawiarni 
i mniejszych, ekscytują­
cych się wzajemnie grup i 
orunek. Ma przecież to 
środowisko mnóstwo wal­
nych spraw własnych, nie 
doprowadzonych do końca 
i riezałatwionych; one to 
złożułu sie" na atmosferę 
warszawskiego zebrania 
nadzwyczajnego 7.LP, w 
której utragizowane. de- 
manogięzne wystąpienia za 
wodowuch i potencjal­
nych opozycjonistów mo- 

sie rrzekształcić w to-
tnlnn

PRL.
Nie

oskarżenie całei pn- 
kulturalnej władz

jest to polityka kul
turalna pozbawiona stron 
ujemnych, prawda, ale 
trzeba też wyjątkowej nie 
odpowied^lności i ego­
centryzm*? aby nie do­
strzec przy tym stron do­
datnich i tolerancyjności, 
które nie wytrzymują po­
równania z zakresem swo 
bód twórczych w niejed­
nym kraju. W tym sensie,

sprawy
to, co dzieje się obecnie w 
Polsce, ma niezwykłe zna 
czenie dla dalszego rozwo 
ju kultury socjalistycznej 
w naszym kraju, jest bo­
wiem następstwem i kon­
sekwencją przemian, któ­
rym dał początek paździer 
nik 1956. Lepiej by było, 
gdyby owe dzisiejsze pro­
cesy odbywały się w mniej 
gorącej atmosferze, ale 
przecież pojedynczy czło­
wiek nie może sobie do-
wolnie wybrać 
ani oczekiwać 
dogodnych dla 
runków — to

ani czasów, 
wyłącznie 

siebie wa- 
rozwój spo

łeczeństwa określa i oddzia 
luje na warunki życia je­
dnostki.

Należy przy tym zawsze, 
a zwłaszcza w takich chwi 
lach jak obecna, dostrze­
gać zjawiska nie tylko blis 
kie ale i dalekie, nie tyl­
ko krajowe ale i zagranicz 
ne. Dawno świat nie prze 
żywał tak groźnego spię­
trzenia konfliktów w róż­
nych częściach globu jak 
dziś, konfliktów które w 
każdej chwili mogą zagro 
zić egzystencji ludzkiej. To 
też jak rzadko kiedy po­
trzebna jest nam, miesz­
kańcom kraju o niezatar­
tej jeszcze dotąd pamięci 
nieszczęść i strat II woj­
ny, solidarność z oceną 
sytuacji i decyzjami KC 
Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej i jej przy­
wódcy, tow. Władysława 
Gomułki. Potrzebne są nie 
ugięte starania o zapew­
nienie możliwości spokoj­
nej pracy w kraju oraz 
przeciwstawienie się fali 
oszczerstw, jakie wrogie 
Polsce ośrodki wszczęły za 
granicą. Oto dlaczego mu- 
simy być za polityką par­
tii, przeciwko demagogom 
i wszelkim próbom siania 
zamętu. Oto dlaczego po­
winny być doprowadzone 
do końca rozpoczęte przez 
partię działania weryfiku­
jące postępowanie i posta 
wy ludzi odpowiedzialnych 
za różne dziedziny życia na 
szego kraju. Jest to bo­
wiem nasza wspólna, pa­
triotyczna i obywatelska 
sprawa, sprawa robotni­
ków, chłopów i inteligen­
cji, także inteligencji twór 
czej.

FELIKS FORNALCZYK

klopedii jako Wirsitz (Niem­
cy), stwierdziłam, że w posia­
danym przeze mnie egzempla 
rzu hasło to, znajdujące się na 
stronie 119, sformułowane jest 
prawidłowo tj. miejscowość na 
żywa się Wyrzysk i leży w wo 
jewództwie bydgoskim.

Przyznam się, że byłam tym 
zaskoczona i zaniepokojona. 
Dopiero porównanie różnych 
egzemplarzy w1 w tomu ujawni 
ło fakt, o którym nie było do 
tychczas mowy w znanych mi 
artykułach czy audycjach, a

wych wystaw i ponad ty­
siąc malarstwa, reproduk­
cji artystycznych, fotogra­
fii i książki. Dobrą reno­
mę zyskały, prowadzone w 
klubach w sposób wysoce 
nowoczesny, kursy języko­
we. Na terenie kraju jest 
ich obecnie 445, a liczba 
słuchaczy przekracza 12,5 
tys. Uzupełnieniem dzia­
łalności kulturalnej i poli
tyczno-oświatowej jest
sprzedaż prasy . zągranicz- 
nej i polskiej, tysięcy re­
produkcji dzieł sztuki. W 
salonach klubu kupić moż 
na ponad 11.200 , tytułów 
importowanych pism.

W tym roku nowe kluby 
otwarte zostaną w Legni­
cy i Zielonej Górze. W 
przyszłym roku — w Pile, 
Radomiu, Grudziądzu, Pa­
bianicach, Tarnobrzegu i 
stolicy (na „Ścianie Wscho 
dniej”, ul. Marszałkow­
skiej). W 1970 roku otwar­
te zostaną kluby MPiK we 
Włocławku i Gdańsku

który może stanowić źródło 
niewłaściwych komentarzy ze 
strony czytelników lub słucha 
czy oraz wrogich nam ośrod­
ków propagandowych.

Otóż Wielka Encyklopedia 
Powszechna posiada dwie róż 
ne serie tego samego 1 wyda­
nia. Na okładce jednej z nich 
umieszczono niewielki napis: 
jScria B poza subskrypcją”.

W t. II tej właśnie serii po 
dano prawidłową nazwę miej­
scowości, a w t. II serii prze­
znaczonej dla subskrybentów 
polski Wyrzysk zamienił się w 
niemiecki Wirsitz.

W notkach edytorskich 
brak jest wszelkich informacji 
o ew. różnicach między obu 
seriami. Prace redakcyjne nad 
II tomem zostały zakończone 
w obu wypadkach w tym sa­
mym terminie tj. 31. XII 1962 
r., natomiast druk serii dla 
subskrybentów ukończono w 
czerwcu 1963 a serii B w maju 
1967 r.

Do długiej listy miejscowości 
polskich, których „Encyklope­
dyści” pozbawili najważniej­
szych danych z lat okupacji na 
leży dopisać jeszcze Czernia­
ków, który występuje w II t. 
s. 735 wyłącznie jako północ­
no-wschodnia część dzielnicy 
Mokotów w Warszawie. „Za­
pomniano” że dzielnica ta zna 
na jest Polakom przede wszyst 
kim jako przyczółek czernia­
kowski w powstaniu warszaw­
skim.

Proszę uprzejmie o wykorzy 
stanie mojego listu w celu do 
datkowego poinformowania 
społeczeństwa o praktykach 
stosowanych w omawianym 
wydawnictwie.

Łączę wurazy szacunku.
DR WANDA GOEBEL



W Świdniku k. Lublina 
grano 10 bm. mecz piłkarski 1/8 
finału Pucharu Polski, w którym 
miejscowa Avia przegrała rzutami

Pion związkowy obejmuje Zwycięstwo Lecha
w Świdnika70 procent sportowców

karnymi 2:3 (0:1, 1:1, 0:0) z drugo-
ligowym Lechem Poznań. W nor-

czasie wynik był remi-malnym

ry fizycznej wśród ludzi pracy

sportowymi i urządzeniami, któ­
rych jest ciągle za mało. Zwrócił 
również uwagę na konieczność 
dalszego rozwoju masowej kultu-

W Łodzi zakończyła się 3-dniowa narada działaczy sportu związ 
kowego, na której przedyskutowano perspektywiczny plan roz­
woju sportu wyczynowego w tym pionie, sprawy związane z orga­
nizacją wypoczynku po pracy oraz problem rozwoju umasowie- 
nia kultury fizycznej wśród ludzi pracy.

Obszerną dyskusję podsumował nia kadry instruktorskiej i lep- 
przewodniczący KROFSWFiT — szego opiekowania się obiektami 
Wiesław Adamski. Zwrócił on ......

Spółdzielnia Pracy 
Zakłady Przemysłu Motoryzacyjnego

5fŁ.A/fK“
PUNKT USŁUGOWY POZNAŃ

ul. Nad Bogdanką 2 — tel. 449-35

RZEBŁ SPÓŁDZIELNIA PRACY 
TAPICERÓW I DEKORATORÓW 

W POZNANIU
UL DZIERŻYŃSKIEGO 35 

wykonuje usługi dla ludności na indywidualne 
zamówienia z posiadanych przez siebie modeli:

wykonuje TŁOKI
do samochodu „WARSZAWA” 
ze sworzniami i pierścieniami — w

4 TAPCZANY
4 KANAPO-TAPCZANY

4 WERSALKI-FOTELE
Punkt przyjęć: Poznań, uL Sikorskiego 20.

K2212

uwagę na konieczność współdzia­
łania sportu związkowego z orga 
nizacją ZMS w sprawach ideowo 
wychowawczych. Podkreślił ko­
nieczność podniesienia rangi spor 

i tu w społeczeństwie oraz objęcia 
uprawianiem sportu większej licz 
by młodzieży pracującej i uczą 
cej się.

Ustalono, że sport 
skoncentruje swoje 
6000 sekcjach, które 
wpływają na rozwój

związkowy 
wysiłki na 
przodują i 
sportu wy-

czynowego w całym kraju. Za tę 
sprawę szczególną odpowiedzial­
ność ponosi sport związkowy, 
obejmujący swym zasięgiem 70 
procent czynnych sportowców w 
kraju. Uchwalony plan działania 
jest planem ogólnopolskim i gdy 
do niego dołączą piony gwardyj- 
skie, wojskowe i AZS będzie moż 
na mówić o zamierzeniach ogólno 
krajowych. Szkoda' — co pod­
kreślano z naciskiem — że wła­
dze GKKFiT nie widziały potrze 
by ukształtowania takiego planu 
dla całości sportu wyczynowego 
w Polsce.

Mówca zwrócił również uwagę 
na konieczność dalszego szkole-

Starty Ciechowskiego 
i Kegela w Meksyku
Kilka tygodni przed rozpoczę­

ciem najbliższych Igrzysk Olim­
pijskich wyjadą do Meksyku na­
si kolarze-szosowcy dla odbycia 
kilku startów w konkurencji mię 
dzynarodowej, celem zaaklima­
tyzowania się w miejscowych 
warunkach

Trener Lasak przewiduje do 
startu w wyścigu drużynowym: 
Czechowskiego, Kegela (członko­
wie poznańskiego Lecha). Jasiń­
skiego, Magierę, Steca, Bławdzi- 
na i Stachurę. Ponieważ wyścig 
indywidualny (185 km) odbędzie 
się 8 dni później nie wyklucza się 
Udziału w nim Czechowskiego i
Kegela. W 
nym mają 
Woźniak i

wyścigu indywidual- 
uczestniczyć Hanusik, 
Mikołajczyk. (x)

Pieszewskie
ognisko TKKF

Ognisko TKKF w Pleszewie na
leży do pierwszych założonych w 
naszym województwie.

Ostatnio ognisko podsumowało 
swą dziesięcioletnia działalność. 
Na uroczystym zebraniu odzna­
czono kilku zasłużonych działa­
czy odznakami 10-lecia i honoro­
wymi TKKF, ogniskiem kieruje 
już od 10 lat znany działacz spor 
towy i społeczny Edmund Urba 
niak mając wokół siebie ofiar­
nych działaczy takich jak: M. 
Jackowski, Jan Hajdasz czy Ry­
szard Michalski. Na czele nowo 
wybranych władz ogniska nonow 
nie stanął Edmund Urbaniak, (hs)

raca

Pracownik, potrzebny na 
gospodarstwo rolne. Ste­
fan Turkot, Podrzewie
pow. Szamotuły.
Ślusarz przyjmie dozor- 
stwo z mieszkaniem. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 19920g. 

oraz powiększenia form niedziel 
nego odpoczynku.

Sportowcy pionu związkowego 
rozpoczęli już przygotowania do 
obchodu uroczystości 25-lecia 
PRL. (PAP)

sowy 1:1, a dwie 15-minutowe do_ 
grywki zakończyły się również re­
misem 0:0. Zarządzone rzuty kar­
ne lepiej egzekwowali zawodnicy 
Lecha, którzy z pięciu umieścili w 
siatce 3, a Avia tylko 2.

żądanych nadwymiarach w ra-
mach usług dla ludności oraz dla 

przedsiębiorstw uspołecznionych.
K2515

OSOBY
korzystające w 1967 r. z usług spół­
dzielczego zakładu telewizyjnego w

Przeimgi Wągrowcu proszone są o zgła-

• W dniach 19—21 bm. rozegra­
ny zostanie w Bułgarii między­
narodowy turniej zapaśniczy w 
stylu wolnym i klasycznym. Pol 
ska reprezentowana będzie w obu 
stylach. W zespole klasyków zna 
lazł się jeden reprezentant Po­
znania — Pluta w wadze lekkiej.

• W ostatnich meczach o mi-
strzostwo ligi hokeja 
Legia W-wa przegrała 
rzaninem 2:5, Polonia 
pokonała Cracovię 9:8.

na lodzie 
z Pomo- 

Bydgoszcz 
ŁKS prze

grał z Górnikiem Murcki 3:5.
• Lista klasyfikacyjna Głównej 

Komisji żużlowej PZM obejmuje 
185 zawodników startujących w I 
i II lidze.

• Reprezentacja bokserska Po­
znania, zgodnie z planem kalen­
darza sportowego rozegra 21 bm. 
spotkanie w Rydze z reprezenta­
cją tego miasta.

'JjilękopisenL
W. GĄSIOREK PRZEGRAŁ

W 1/8 finału turnieju tenisowego 
w Monte Carlo, nasz reprezen­
tant Wiesław Gąsiorek został wy­
eliminowany przez Francuza Geor 
gesa Govena przegrywając 2:6, 5:7.

SPARRING PIŁKARZY

Przygotowujący się do między­
państwowego meczu z Turcją (24 
bm. w Chorzowie) piłkarze kadry 
„A” 1 „B”, rozegrali w środę spar 
ringowy mecz w Gliwicach, który 
zakończył się zwycięstwem dru­
żyny „A” 4:3 (2:1).

BUŁGARIA NRD

Na stadionie w Starej 
piłkarska reprezentacja

Zagorze 
Bułgarii

odniosła w środę zwycięstwo nad 
NRD 4:1 (4:0) w pierwszym elimi­
nacyjnym spotkaniu do turnieju 
olimpijskiego w Meksyku.

DOOKOŁA MAROKA

10 etap międzynarodowego wy-
ścigu kolarskiego dookoła Maroka 
prowadził z miejscowości Fes do 
Ouazzane i miał 160 km długości. 
Bohaterem tego etapu był Anglik 
Peter Smith, który samotnie mi­
nął linie mety z przewagą aż po-

Uczniowie do zawodu la- 
kierniczo-samochod owego 
potrzebni zaraz. — La­
kiernia Samochodów, Po 
znań, ul. Szczepanowskie-

504p

go 12.

NauKa

20005®

Przyjmę ucznia, uczenni­
cę 1 czeladnika krawiec­
kiego. Poznań, Dzierżyń­
skiego 177 m. 6, 19<ur®
Fryzjerka, dobra siła,, po 
szukuje pracy tylko w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20024g.

Kupno

Kupię 40 m* podłogi
szpondowanej. 
Klociński. Tel.
godz. 7—15.

W Opolu, w spotkaniu 1/8 fina­
łu piłkarskiego Pucharu Polski po 
między miejscową Odrą (liga okrę 
gowa) a drugoligowym MZKS Gdy 
nia, wygrali drugoligowcy 2:1. (t)

Hasze koszykarki
na trzecim miejscu
W Grenoble zakończył się 

międzynarodowy turniej ko­
szykówki kobiet, w którym u- 
czestniczyły akademickie re­
prezentacje trzech krajów. 
Pierwsze miejsce zajęła fran- 
cja, która wygrała oba spotka 
nia, przed Bułgarią i Polską.

W ostatnim meczu Polki 
przegrały z Bułgarią 50:60 
(25:29). (t)

nad 15 minut nad rywalami. Z 
kolarzy łódzkich Pawłowski skla­
syfikowany został na 8 pozycji, a 
Kowalski na 15.

ZWYCIĘSTWO I PORAŻKA

Reprezentacje Polski w siątków 
ce rozegrały kolejne spotkania na 
terenie Holandii. W miejscowości 
Dronten. Polki pokonały siatkar­
ki holenderskie 3:1. natomiast 
siatkarze przegrali z Holendrami 
3:3.

PIŁKARZE HISZPANII 
W TURNIEJU OLIMPIJSKIM

Piłkarze Hiszpanii zakwalifiko­
wali się do turnieju olimpijskiego 
w Meksyku. W środę, w rewan­
żowym spotkaniu, na stadionie. 
Hhite City w Londynie, Hiszpanie 
uzyskali bezbramkowy wynik z 
W. Brytanią. W pierwszym spot-
kaniu Hiszpanie zwyciężyli 1:0.

ZAPAŚNICY USA 
PRZYBĘDĄ DO POLSKI

Polski Związek Zapaśniczy

(t)

o-
trzymał z USA bardzo interesują 
cą propozycję — rozegrania mię­
dzypaństwowego spotkania junio 
rów w stylu wolnym USA — Pol­
ska w Polsce. Nasi goście chcle- 
liby przyjechać do Polski w lipcu 
lub sierpniu, rozegrać spotkanie 
międzypaństwowe oraz kilka spot 
kań towarzyskich. Mecz USA — 
Polska odbędzie się prawdopodob 
nie w ramach międzynarodowego 
turnieju o „Wstęgę Bałtyku” w 
dniach 28—30 sierpnia w Szczeci­
nie. (t)

Kupię taksometr „Pol- 
tax”. Zgłoszenia: 27 
Grudnia 21. Pracownia 
Bielizny. 19902g

Wózki dziecięce, nowo­
czesne, plecione, poleca 
Wytwórnia Dzierż .u ■ hi' 
go 37, dawniej Półwiet-

Kupię karoserię Warsza­
wy do naprawy po wy­
padku (z dowodem kup-
na). Oferty 
Grunwaldzka

„Prasa”,
19 dla

Student udzieli korepety­
cji z matematyki. Gor­
czyńska 7 m. 14. 20091g

Fisharmonium 10 reje­
strów 1.800 zł. Szyperski, 
Wałbrzych 8, Odlewni­
cza 3. 20289g

Bogdan 
737-63 
20023g

Wózek dziecięcy w do­
brym stanie sprzedam. 
Jaworowa 45 m. 9. 19908g

ska. 1908*®

Osie do wozów ogumio­
nych oraz tarcze 20, 16, 
15 — wykonuje Warsztat 
Nowa Sól, Słoneczna 11, 
tel. 01-29. Możliwość do­
starczenia na miejsce.

506

Telewizor sprzedam. — 
2.900 zł. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
20880g.
Sprzedam większą 
mierzwy krowiej. 
Poznań, Obornicka

ilość 
Czyż. 
181.

19909g

SPROSTOWANIE
ogłoszeniu Zakładów Jajczarsko-Drobiarskich 

w Ostrowie Wlkp. — zamieszczonym w dniu 6. IV. 
1968 r., a dot. przetargu ograniczonego na pojazdy
mechaniczne podano mylny numer konta ban-
kowego, na które należy wpłacać wadium, właści­
wy numer konta — NBP Ostrów Wlkp. nr 121G-6-322.

K2772

szanie ewentualnych roszczeń w biu 
rze Powiatowej Spółdzielni Pracy 
Usług Wielobranżowych w Wągrow­
cu przy ul. Czerwonej Armii 15 — 
w terminie do dn. 30 kwietnia 1968 r.

PO TYM TERMINIE
roszczenia nie będą uwzględniane.

W2222

Sprzedam domek campin 
gowy Skorzęcin — Plaża. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 20901g.

Motocykl SHL — 175 ccm 
„Eksponat targowy”, — 
mało używany, tanio 
sprzedam. Puszczykówko,

Kupię domek jednoro­
dzinny w Gnieźnie, Po­
znaniu, Gdyni, lub okoli­
cy z dojazdem. Osieczna 
k. Leszna, skrytka 20, 

509p

Kopernika 29. 19912g

Sprzedam willę pięcio- 
izbową, wyłączoną, ska­
nalizowaną 1000 m2 ogro­
du, garaż w Puszczyków

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego nr 2 Poznań 

— ulica Marchlewskiego 128 
POSZUKUJE

KWATER PRYWATNYCH 
dla swych pracowników zatrudnio-

Sprzedam kompletne ko­
ła 525 X 16 (nowe) oraz 
części Fiata 508. Marian 
Spychała, Wiry k. Pozna­
nia, ul. Laskowska 24.

19950g

Sprzedam traktor „Hano- 
mag”, pięciobiegowy. Li­
sek, Sędziny pow. Szamo
tuły. 19919g

Sprzedam warsztat ślu­
sarski. Jan Liberkowski 
Czerniejewo pow. Gniez­
no. Warsztat można obej­
rzeć od 18 kwietnia br.

19924g

Motorower „Żak”, do­
brym stanie sprzedam. 
Poznań — Jeżyce, Hanga-
rowa 14. 19928g

Sprzedam tanio „Junaka” 
w dobrym stanie. Po­
znań, ul. Promienista 109
m. 3. 19929g
Sprzedam tanio skuter 
„Wiatka”, stan idealny, 
części zapasowe. Adres: 
Rogalin — Muzeum.

19957g
Garaż motocyklowy z 
blachy sprzedam. Dzier­
żyńskiego 330a m. 6 od 
godz. 15. 19959g

Fortepian oraz piec ema­
liowany czeski na węgiel 
korzystnie sprzedam. Za- 
grodzki, Kwiatowa 5.

19960g

Samochody

Sprzedam Wartburga de 
Lux 1961. Kargowa, Pocz
towa 17. 501p

Fiat 500 sprzedam. Tel. 
441-44. 19934g

Okazyjnie sprzedam sa­
mochód Simca 1000. Tel.
706-08. 19918g

Fiat-Simca 1100 w do­
brym stanie, części zapa­
sowe, sprzedam. Poznań, 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
ul. Junacka 14, telefon 
670-599. 19615g

Wartburg Combi w do­
brym stanie sprzedam. 
Pleszew, Zamkowa 3,

19645gWrzeszczyński.

Starsza osoba zamieni 
działkę budowlaną na wy 
łączony, samodzielny po­
kój do II ptr. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19904g.

Pokój z kuchnią — Ko­
szalinie zamienię na po­
dobne w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19955g.

ku. Oferty 
Grunwaldzka 
19586®.

„Prasa”,
19 dla

Kupię parcelę z budyn­
kiem gospodarczym do 
50.000 zł. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
19606g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny, wolny, nowy z 
wszystkimi wygodami, 
budynek gospodarczy z 
garażem i ogród zadrze­
wiony 1.600 m2. Jarocin, 
Batorego 22, telefon 936. 

19608g
Sprzedana działkę 2.500 
m2, opłotowaną, zadrze­
wioną z prawem budo- 
wy. Swarzędz przy szo­
sie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19614g
Sprzedam 1 ha ziemi w 
Tarnowie Podgórnym k. 
Poznania, połowa zadrze­
wiona z planem budowy. 
Krzyżan, Tarnowo Pod­
górne, pow. Poznań.

19634g
Dom wolny, budynek go­
spodarczy, ogród 3.300 m1 
blisko Poznania 300.000 zł 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19640g.
Tanio sprzedam lub wy­
dzierżawię 5 ha ziemi na-
dającej się na hodowlę
lub przemysł w granicach 
miasta, Poznań - Wschód. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19692g.
2 działki budowlane przy 
granicy Poznania, komu­
nikacja miejska — sprze­
da właściciel. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19749g.
W Koninie sprzedam jed­
norodzinny dom. Po kup­
nie wolny. Helena Wró­
blewska, Konin, Kolska 
37. 19760^
Odstąpię ogródek dział­
kowy dobrze zagospoda­
rowany Edwardowo. O- 
ferty ,Jurasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19775g.
Kupię dom jednorodzin­
ny wolny, z ogrodem w 
Lesznie lub mieście po­
wiatowym, nadający się 
dla rzemieślnika. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19916g.
Sprzedam działkę 1900 m! 
w Luboniu przy bardzo 
dogodnej komunikacji. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 19899g.
Sprzedam działkę opar- 
kanioną pod budowę w 
Komornikach pod Pozna­
niem względnie na samo­
chód. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19941g.

Zguby

nych na budowie Gniezno 
wator Zbożowy.

Elc-
Zgłoszenia oraz warunki odpłatności prosimy 
kierować pod adresem:

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego nr 2
Budowa: Gniezno —' Winiary — Elewator
Zbożowy. W2393

Pracownicy poszukiwani |
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej Komu-
nikacji Samochodowej — Zarząd, w Poznaniu, 
Towarowa 45 zawiadamia, że przyjmuje:

ul.

a)

b)

c)

KIEROWCÓW z I i II kategorią prawa jazdy 
autobusy
KIEROWCÓW z I i II kategorią prawa jazdy 
samochody ciężarowe

na

na

KIEROWCÓW z III kategorią prawa jazdy do bez­
płatnego przeszkolenia na II kategorię.

Bliższych informacji udzielają i wnioski przyjmują 
następujące oddziały i placówki terenowe PKS:
1. Oddział I PKS Poznań, ul. Towarowa 17/19 

— tel. 581-61
2. Oddział U PKS Poznań, ul. Traugutta 1/9

a)

b)

C)

tel. 581-31
Placówka Terenowa PKS Szamotuły, ul. Chro­
brego — tel. 466
Placówka Terenowa PKS Środa Wlkp,, ul.
Żwirki i Wigury — tel. 210

I Placówka Terenowa PKS Wolsztyn, ul. Strze­
lecka 1 — tel. 349

d) Placówka Terenowa PKS Międzychód (w bu­
dowie) — adres: Oddz. II PKS Poznań, ul. 
Traugutta 1/9 — tel. 581-31

3. Oddział PKS Leszno, ul. Narutowicza 76
— tel. 882, 883

a) Placówka Terenowa PKS Gostyń, 
kowskiego 11 — tel. 59

b) Placówka Terenowa PKS Rawicz, 
kiego 39 — tel. 14

c) Placówka Terenowa PKS Kościan, 
kiego 9 — tel. 636

pl. Marcin-

ul. Krasie-

ul. Sieradz-

5.

Oddział PKS Ostrów Wlkp. ul. Towarowa 
— tel. 676, 523 
a) Placówka Terenowa PKS Krotoszyn, 

Ostrowska 2d — tel. 260
b) Placówka Terenowa PKS Kępno, ul.

Świerczewskiego 17 — tel. 428

ulica

Gen.
Oddział PKS Kalisz, ul. Wrocławska 30/38

— teł. 40-67 '
a) Placówka Terenowa PKS Pleszew, ul. 1 Ma­

ja i — tel. 378
b) Placówka Terenowa PKS Jarocin, ul. Wojska 

Polskiego 12 — tel. 228
6. Oddział PKS Turek, ul. Konińska 

— tel. 164, 165
a) Placówka Terenowa PKS Koło,

1/3

7.

8.

— tel. 55
. Oddział PKS Gniezno, 

— tel. 22-95
a) Placówka Terenowa 

ja 11 — tel. 263
b) Placówka Terenowa 

wstańców 15 — tel.

ul. Toruńska 62

9.

ul. Armii Czerwonej 9/11

PKS Września, ul. 3

PKS Wągrowiec, ul. 
243

Po-

Oddział PKS PIŁA, ul. Chopina 2
— tel. 2171-612
a) Placówka Terenowa PKS Chodzież, ul. Kocha­

nowskiego 34 — tel. 15
Oddział PKS Konin, ul. Poznańska 46
— tel. 571-82

16. Oddział X PKS Poznań, ul. Towarowa 39/43 
— tel. 639-35

W2607
Zakład Doskonalenia Zawodowego — Warsztat Szko- 
leniowo-Produkcyjny — stolarsko-malarski w Trzcie­
lu pow. Międzyrzecz zatrudni
— TECHNIKA DRZEWNEGO, TECHNIKA 

WLANEGO. MISTRZA MALARSKIEGO 
SARZA MASZYNOWEGO.

Warunki pracy i płacy oraz mieszkaniowe 
wienia.

BUDO- 
i SLU-

do omó-
W2603

Dnia 10 kwietnia 1968 r. odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., nasz 
ukochany ojciec, teść i dziadek, lat 71, śp.

FRANCISZEK WALIGÓRA
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu w Głuszynie.

Dnia 11 kwietnia 1968 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., ukochany mąż, ojciec i dzia­
dek, śp.

JAN ŁAKOMY
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 
o godz. 11.40 z kaplicy cmentarne] na Juniko- 
wie.

20913g

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

W dniu 9 kwietnia 1968 r. zmarł 

MAKSYMILIAN FRĄCKOWIAK 
dyrektor Oddziału „Centrali Nasiennej” 

we Wrześni.
W Zmarłym straciliśmy długoletniego dyrek­

tora Oddziału, zasłużonego pracownika i nie­
odżałowanego kolegę.

Rodzinie Zmarłego 
składamy 

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 kwietnia o go­

dzinie 16 w Gnieźnie.
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa Nasiennego 
„Centrala Nasienna” w Poznaniu.

K2759

Grunwaldzka

; Nieruchomości

Kupię gospodarstwo rol­
ne o powierzchni 1.30— 
1,40 ha. Podać cenę i kia 
sę ziemi. Henryk Kim — 
Trzemeszno Lub. pow. Su
lęcin. 489p

Uczciwego znalazcę dwu 
zagubionych kamer fil­
mowych, proszę o zwrot 
ciemnej (własność klubo 
wa), z dokumentami, dru 
gą przeznaczam na nagro 
dę. Romuald Zielazek Po 
znań, Wyspiańskiego 18

Gnieźnieńskie Przedsiębiorstwo Usługowo Wytwór­
cze Przemysłu Terenowego w Gnieźnie, ul. Tumska 3 
przyjmie od dnia 1 lipca 1968 r.
— KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNOLOGII z od­

powiednią praktyką zawodową branży szklar­
skiej lub z wykształceniem w zakresie chemii 
nieorganicznej.

Zgłoszenia prosimy kierować pod w. w. adresem.
W2580

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań. Rvnek Łazarski 9 m. 6. 20918g

Kupię działkę lub rozpo 
czętą budowę domku bli 
sko tramwaju. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 502p.

m. 3. 20879g

Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien ślub­
nych, welonów oraz na­
kryć do chrztu. Mickiewi

Kołdry z powierzonego 
materiału i pierzyn wy­
konuję. F. Dembna, Ga-
jowa 4. 19669g

Matrymonialne

Wdowa mieszkaniem
pozna pana uczciwego do 
lat 62. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 19731g.

Dnia 16 kwietnia 1968 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., po ciężkich cierpieniach, nasz 
najdroższy mąż, o]ciec, teść, przeżywszy lat 57

ROMAN OPALIŃSKI
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 
10-lecia Polski Ludowej, Srebrną Odznaką „Za­

służony Działacz LOK”.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 

o godz. 12.15 z kaplicy cmentarne] na Juniko-

Kupię zaraz willę wol­
nostojącą lub bliźniaczą 
4-pokojową, kuchnia, ła­
zienka, centralne, ogró­
dek blisko tramwaju, od 
właściciela do 500.000 zł, 
także willę w surowym
stanie. Oferty 
Grunwaldzka
20812g.

„Prasa”
19 dla

wie.
W żałobie pogrążeni

ZONA, SYN, SYNOWA
20911®

Sprzedam dom z urucho 
mioną szklarnią i wol­
nym mieszkaniem 2 po­
koje z kuchnią. Włady­
sław Skrzypek Kościan, 
ul. Sienkiewicza 21.

565 p

cza 20. 19494g

Naprawa parasoli. Ryba-
ki 9. 19683g

Rozwiedziony nie z wła­
snej winy, lat 33, wy­
kształcenie średnie zawo­
dowe posiadający gotów­
kę pozna panią w celu 
matrymonialnym. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19948g.

Kawaler przystojny in­
walida, średnie wykształ­
cenie pozna pannę do­
brej prezencji i uczciwe­
go charakteru do lat 35. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 19705g.
Wdowiec rencista bez na-

Warsztat mechaniczny’ 
Naprawa maszyn szwalni­
czych (zwykłych automa­
tów), maszyn dziewiar­
skich, maszynek do pod­
noszenia oczek, maszy­
nek do golenia, maszyn 
biurowych. Poznań 5, ul. 
Dzierżyńskiego 122 w po-

Wdowiec z 12-letnią cór­
ką oraz mieszkaniem za­
pozna w celu matrymo­
nialnym panią do 45 lat. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19573g.

łogów, 
pozna 
lat, o 
rze w 
nym.

z mieszkaniem, 
rencistkę ok. 60, 
dobrym charakte- 
celu matrymonial-
Oferty

Grunwaldzka 
19966g.

„Prasa”, 
19 dla

dwórzu. 19896g

Redaguje Kolegium: Marian Flejslerowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
redaktora naczelnego), Mieczysław Skapski, Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 

sekretariat redakcli 657-76 w godz. od 9—16: redaktor naczelny 657-76: zastępca red. naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 648-85: 
dział łączności z czytelnikami - informacje dla czytelników 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73, 471-94 i 453-31 Wydawca 
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” Biuro Ogłoszeń Poznań, ul. Grunwaldzka 19, telefony 452-89 i 611-21. Za treść i termi- 

druk ogłoszeń redakcja nie odnowiada. O warunkach prenumeraty informacji udzielają placówki .Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady 
nuwy u GrafJczne Marcina Kasprzaka. Poznań ul. Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. S-5

Rencista materialnie nie­
zależny, rozwiedziony, po 
zna samotną panią z mie 
szkanlem w celu matry­
monialnym. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19551g.

Pani po 50-ce, samotna, 
materialnie niezależna 
(willa) pozna kulturalne­
go, przystojnego pana do 
lat 60. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19769g.
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Piątek 
12 

KWIECIEM

TEATRY

W POZNANIU 
nieczynne.

KINA
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Lech: „Alphąville”; 
Polonia: „Prawda przeciw praw­
dzie”; KOŚCIAN: ,.Wyrok w No­
rymberdze”; NOWY TOMYŚL: 
,,Paryż — Warszawa bez wizy”; 
OBORNIKI: „Stajnia na Salvato- 
rze” i „Ściana czarownic”; ŚREM: 
Klubowe: „Dziewczęta”; Słonko: 
„Na pomoc”; ŚRODA: „Jak zdo­
byto dziki zachód”; SZAMOTU­
ŁY: „Szczęście” i „Dzieci kapita­
na Granta”; WĄGROWIEC: „Ści­
gani przez śmierć”; WRZESkL 
„Dzwonnik z Notre Damę”;

W POZNANIU
FOTOPI. ASTIKON — g. 12—21 

„Japonia wczoraj i dziś” cz. I.

MUZEA

Muzeum Archeologiczne (Wodn 
27) — nieczynne.

Histom u, no anta (Stary Ry 
nek) — g. 10—15.

Hi-tort u r Hohotntczwgr 'Si 
Rynek — Odwach) — g. 10—15.

inslTTimentOM >iuzvc u > ota 
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa r — nieczynne

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) - g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
— nieczynne.

Rzemiosł Artystycznych (Zame) 
Przemysława) — g. 10—15

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—15
Muzeum w Goluchowie — g 

10—15.

WYSTAWY

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana 1 stebia rosyjskie 
— g. 10—15.

Muzeum UistorP Ruchu Roboto* 
czego — „w 120 rocznice Wiosny 
Ludów" — g 10—18.

Galeria ZPAP (St. Rynek) — 
„Akwarele Aaama Batyckiego” — 
g 10—18 (do 15 cm.).

Klub znp oi Wolności 5) —
„Prace malarskie J. Waxmanna” 
— g. 10—22.

PTF (Paderewskiego 7) — Wysta 
wa retrospektywna Mariana Ku 
charskieno — a. 10—19 (do 15 Om.)

Klub „Merkury” (pl. Wolno­
ści 8 I p.) — Wystawa litografii i 
rysunku . St. Mrowińskiego — g. 
14—18 (do 27 Pm.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
I) Współczesna grafika bułgarska; 
2) fotogramy M. Kucharskiego — 
g. 10—20.

RADIO
PROGRAM I: FALA 1322 m i 

UKF 66,62 MUZ (do g. 17), 7.45 
„Błękitna Sztafeta”; 8.15 Grają 
znane ofk. rozrywk.; 9 Konc. ba­
rokowy; 9.20 Zespół rozrywkowy; 
9.10 Dla przedszkoli: Cykl. Zaba­
wy rytmiczne „Wielkanocny ko- 
gucik”; 10 „Lalka” ode. 56 pow.; 
10.20 „Nastroje muzyczne”; 10.50 
Mówi technika Cykl. „Cywiliza­
cja” wsiada do samochodu „Do­
kąd jadą samochody” felieton; 
11.20 Muz. rozrywk.; 11.30 Kwa­
drans lirycznych piosenek; 12.10 
Koncert z polonezem”; 13 Konc. 
solistów; 13.20 polska muzyka lu­
dowa; 13.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 14 „Kultura pilnie poszuki­
wana”; 14.20 Utwory Mendels­
sohna i Schuberta; 15.05 Muz. roz­
rywk.; 15.30 Cykl. „Piosenka, za­
bawa i ja” Nauka piosenki pt. 
„Nowe mieszkanie”; 16 „Popołud 
nie z młodością”; 18 „Rytmy mło 
dych”; 18.40 Muz. i Aktualn.; 19.20 
„Ze wsi i o wsi”; 19.35 Konc. ży­
czeń; 20.40 Konc, Ork. Łódzkiej 
Rózgi. PR; 21.30 Listy z teatru — 
Wyspiański i Teatr; 22.02 Pod roz 
wagę opinii; 22.22 Muz. kameral­
na; 23.15 Muz. popularna w wyk. 
ork. rozrywk.; 0.05 Program noc-„ 
ny ze Szczecina;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05,8 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: FALA 407 i UKF 
69,74 MHz, 8.35 „Sąd, który unikaj 
rozpraw”; 8.55 od melodii do me 
lodii; 9.35 Z życia ZSRR; 9.55 Z 
arcydzieł operowych baroku i kia 
sycyzmu; 10.25 „Umarli rzucają 
cień” fragm. pow.; 10.45 Muzyka 
różnych epok: 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 13.15 Komentarz aktu 
alny St. Kubiaka; 13.25 „Powrót 
ni tamten brzeg” fragm. pow.; 
13.24 z twórczości R. Wagnera; 
14.04 Ogólnop. międzyuczelniany 
konkurs muz. klasycznej; 14.45 
,,Błękitna sztafeta”; 15 „Echa eu­
ropejskich Festiwali Muzycz­
nych”; 15.20 „Melodie z różnych 
krajów”; 15.30 „Technika na co 
dzień”; 17.10 pozn. konc. życzeń: 
17.40 Verdi: Aria z opery „Don 
Carlos”; 17.50 Komentarz sport. 
„O piłkarstwie w Koninie i Tur­
ku”; 18.10 Opow. mitologiczne pt. 
„Mieszkańcy japońskiego nieba”: 
18.30 „Klub Entuzjastów Nowoczes 
ności”; 18.45 Wyższy kurs j. ro- 
sujskiego; 19.07 Nastroje muzycz­
ne; 19.30 Transmisja konc. symf. 
z sali Filharmonii Narodowe? w 
Warszawie; 22.05 „Farsa na głosy 
i akwatium” słuch.: 22.52 A. Dwo 
rzak: Wariacje Symfoniczne on. 
78; 23.15 „O co tu chodzi;”; 23.20 
Serenady i kołysanki. .

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30,
8.20, 9.30, 12.05, 16, 19, 23.50.

PROGRAM III: na UKF 66.62 
MHz, 17.05 Qr;odlibet — czyli co 
kto lubi; 17.30 Mity greckie; 17.40 
Negro snirituala — pieśni nieba i 
ziemi; 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 Panorama: 19 Co wieczór po­
wieść — „Hrabia Monie Christo” 
— Ode. 21; 19.27 Szoksnir śpiewany 
— Clr»0 LMne: 19.45 Mój magneto­
fon; 20.05 Polszczyzna dla wszyst­
kich — „wykład” M. Zembatego; 
29.15 Powracająca me’odvjka — 
„Czarny Orfeusz”; 20.40 Mała wag
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Słońce: 5.02'—18.46

| HASIE ROZMOWY

Nauka i
Kierownikiem Szkoły Podsta­

wowej w Czerlejnie pow. Środa 
. jest Antoni Wentura — pedagog, 

radny GRN, członek rady nad­
zorczej GS, członek PK ZSL, in­
struktor ZHP, sekretarz GK ZSL 
w jednej osobie. Z Kieleckiego 
przybył do Wielkopolski i po ka­
liskiej „kwarantannie” przed 15 
laty trafił do Czerlejna.

— Jakie zmiany może pan 
odnotować w ciągu tego cza­
su?

—Wspomnę tylko, że w 
1952 roku w Czerlejnie była 
jednoklasowa szkoła, do któ­
rej uczęszczało 80 dzieci, a u- 
czyło 3 nauczycieli. Dzisiaj w 
ośmioklasowej szkole pobiera 
naukę 191 dzieci. Dawny pa­
łac służący za pomieszczenie 
szkoły przechodzi dopiero o- 
becnie stosowną do potrzeb 
adaptację.

— Jakie przeobrażenie przej 
dzie gmach szkoły?

To więcej niż. kapitalny 
remont budynku. Obok takich 
robót jak zakładanie instala­
cji elektrycznej, c.o. i sanitar 
nej, szkoła otrzyma 2 nowe 
pracownie do zajęć praktycz 
nych, gabinet biologiczny, bi­
bliotekę oraz mieszkanie dla 
nauczyciela. Nie mówię tu o 
wielu innych przewidzianych 
robotach murarskich, stolar­
skich cży tynkarskich, gdyż 
jest ich bez liku.

Słyszeliśmy, że jest pan 
członkiem związku pszczela­
rzy. Czy ma pan zamiar zmie 
nić zawód?

— Skądże znowu, przynależ 
ność do pszczelarzy wzmocni­
ła moją pozycję pedagoga. To 
uczniowie, a raczej członko­
wie spółdzielni uczniowskiej 
nakłonili mnie do zapisania 
si® do tego związku. Na wal- 
nyni zebraniu spółdzielni rzu­
cono projekt nabycia i prowa 
dzenia pasieki. Przedsięwzię­
cie to da spółdz.ielni spore ko­
rzyści materialne, a uczniom 
nowe zainteresowania i być 
może podstawy do przyszłych 
kwalifikacji zawodowych. Wy 
siłęk młodzieży poparła miej 
scowa GS — opiekunka szko­
ły. Zarząd zobowiązał się opła 
cić instruktora, który w szere 
gu pogadankach zapozna mło 
dzież z arkanami pszczelar­
stwa. Spółdzielnia Ogrodnicza 
w Środzie zobowiązała się za 
fundować młodzieży ule. Tak 
więc moi uczniowie jeszcze w 
bieżącym roku rozpoczną no 
we zajęcia politechniczne ja­
kich nie prowadzi chyba żadna 
szkoła podstawowa w kraju.

Czego już nasi uczniowie — 
członkowie spółdzielni nie ro 
bili. Na szkolnej działce po­
siali kukurydzę, a zbiory 
sprzedali rolnikom, wyhodo­
wali drzewka topoli, obsadza­
jąc nimi teren szkolny, resztę 
zaś sprzedali; podjęto się re­
perowania 600 skrzynek dla 
spółdzielni ogrodniczej. Zebra 
ny grosz zasilił uczniowską 
kasę. Przeciętny roczny zysk 
spółdzielni z sprzedaży arty­
kułów piśmiennych oraz opi­
sanych już robót, sięga 
6 tysięcy złotych. Z sumy tej 
pokrywa się koszty organizo­
wanych wycieczek naukowych

Ze Środy

Wszystko dla szkół
26 izb lekcyjnych, 25 gabine­

tów i 18 sal do zajęć praktycz­
nych to „deficyt” jaki wyłonił 
się w powiecie średzkim po 
wprowadzeniu 8-klasowego 
programu nauczania. 27 dal­
szych izb nie odpowiada sta­
wianym wymogom. Władze po 
wiatu robią wszystko aby ten 
stan zmienić. Stare pomieszczę 
nia modernizuje się, powięk­
sza lub buduje nowe. W tej sy 
tuacji „zastrzyk” 500 tys. zł ja 
kie otrzymał powiat średzki za 
wzorową postawę w realizacji 
zbiórki na SFBSil nabrał szcze 
gólnej wartości. Całą kwotę 
przeznaczono na poprawę wa­
runków szkół w Brzeźnie i 
Czerlejnie. (za)

neriada; 20.50 10 minut o modzie; 
21 W Paryżu śpiewają — Charles 
Aznavour, Jacąues Brel, Mircille 
Mathieu, Nicolette; 21.20 Sylwet­
ka wirtuoza — Pierre, Fournier 
21.50 J. S. Bach — Msza h-moll; 
22.07 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— trio .(łacąuesa Loussiera; 22.15 
Nasi gość z Ugandy — cz. IV 22.35 
Ty. wieczór i muzyka: 23 Antyk 
W poezji polskiej — Niobe: 23.05 
„Mtizvka nocą”; 23.50 Śpiewa 
Joan Baez.

TELEWI7.IA
PIĄTEK: 9 — 10.40 — Teleferie: 

„Towarzystwo Zagadkowe Poran­
ne’^ „Tajemnica dzikiego szybu” 
— film fab. prod. polskiej; 16.55 —

pszczoły

Antoni Wentura
Fot. — H. Kamza

i turystycznych, wydatki zwią 
zane z kupnem sprzętu świe­
tlicowego itp.

— Mówimy o sukcesach i 
dorobku ekonomicznym, a jak 
z nauką?

Co uczniowie robią po za­
kończeniu szkoły?

Co trzeci uczeń naszej szko 
ły kształci się dalej. Wielu z 
nich osiąga wysoki szczebel 
drabiny społecznej i nauko­
wej. Jeden z nich jest profe­
sorem na WSR w Poznaniu, 
inny kierownikiem gospodars 
twa rolnego, wielu zajmuje 
wysokie stanowiska w apara­
cie państwowym. Duży odse­
tek, i to jest chyba bardzo po 
cieszające, zostaje na miejscu 
i podejmuje pracę w miejsco­
wym GS, którego połowa pra 
cowników to byli uczniowie 
naszej szkoły. Te radosne fa­
kty nie przysłaniają nam pe­
dagogom innego problemu.

Chuligaństwa?
Nie, telewizji! W miarę 

wzrostu odbiorników telewi­
zyjnych we wsi obniża się po­
ziom nauki. Brzmi to być mo 
że nieco paradoksalnie, ale 
wpływ telewizji na ucznia 
wiejskiego jest z jednej stro­
ny bardzo pozytywny, gdyż 
przyczynia się do bardzo szyb 
kiego wzbogacenia wiedzy o 
świecie. Z drugiej jednak stro 
ny, ten „złodziej czasu” odcią 
ga dzieci od nauki. Niesyste- 
matyczność daje wnet znać o 
sobie w gwałtownym spadku 
ocen. Mimo wszystko jestem 
optymistą. Młodzież wsi jest 
bardziej zdyscyplinowana od 
ich kolegów z miasta. Wierzę, 
że okres „naukowego bumelan 
ctwa” minie z chwilą, kiedy te 
lewizja przestanie być nowo­
ścią.

Rozmawiał: 
HENRYK KAMZA

te Śremu

Daleka droga 
do poczty i apteki
Mieszkańcy Śremu, lokato­

rzy nowo powstałych bloków 
mieszkalnych po lewej stronie 
Warty, a szczególnie na osied­
lu HCP, aby coś załatwić w 
aptece lub na poczcie muszą 
przebyć ponad 3 kilometry.

Pozostawiając w pobudowa­
nym przed Szkołą Podstawo­
wą nr 1 pawilonie punkt fryz­
jerski, można by z powodze­
niem — zamiast punktu kra­
wieckiego Śremskiego Przed­
siębiorstwa Przemysłu Tereno 
wego uruchomić tu aptekę. 
Dla punktu krawieckiego zna­
lazłoby się chyba inne po­
mieszczenie.

Otwarcie drugiego urzędu 
pocztowego w Śremie na le­
wym brzegu Warty, planowa­
no na rok bieżący. Nic jednak 
nie wskazuje na to, by plan 
ten został terminowo zrealizo­
wany. A szkoda, ponieważ je­
dyny ciasny Urząd Pocztowy 
Śremu nie może obecnie właś­
ciwie wykonywać swych za- 
d^ń. (su)

Wiadomości; 17 — Teleferie: „To­
warzystwo Zagadkowe Wieczorne” 
„Magiczna pałeczka” cz. II — wy 
stąpi Marian Kryński; 17.40 — „To 
co najlepsze”; 18.10 — Kronika Ty 
godnia; 18.25 — Wszechnica TV — 
„Stacje orbitalne” z cyklu: „Czło­
wiek i maszyna”; 19 — „10 minut 
recenzji” — Witold Nawrocki; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Dziennik; 
20.05 — „Gorąca linia”; 20.40 — 
„Wielcy artyści” — Marian Ander 
son, Jose Iturbi, Wanda Wiłkomir 
ska, Nina Nicanor Zabalcta. An­
drzej Hiolski. Swiatosław Richter; 
21.10 — Program Red. Młodzieżo­
wej — „Z myślą o jutrze”; 21.40 — 
„Marihuana” — rep. filmowy; 22 
— „Śnieg stopniał nad Manjcnae- 
gan” — fab. film kanadyjski; 22.55 
— Dziennik.

Motocykliści już harcują
W minionym roku moto­

cykliści spowodowali 688 
wypadków, w których 

59 osób poniosło śmierć, a 783 
doznały ciężkich obrażeń. Te- 

.goroczny bilans nieostrożności 
właścicieli motocyklów też jest 
niepokojący. Np. w marcu, a 
więc w miesiącu nie motocyk­
lowym zanotowano 27 wypad­
ków, w tym 7 po pijanemu. 
Zginęły w nich 2 osoby, nato­
miast 27 doznało ciężkich ob­
rażeń.

Tu i ówdzie można usłyszeć 
pogląd, że motocykliści stano­
wiąc najliczniejszą kategorię 
użytkowników dróg tylko z 
tej przyczyny figurują na I 
miejscu listy sprawców kata­
strof. Prawda, że „motor” to 
najbardziej powszechny po­
jazd mechaniczny. Mamy obec 
nie w Wielkopolsce blisko 140 
tys. motocykli, w tym około 90 
tys. na wsi. Jednakże pamię­
tać trzeba, że motocykl jest 
pojazdem wybitnie sezono­
wym. W przeciwieństwie do 
innych środków lokomocji u- 
żywa go się zazwyczaj nie dłu 
żej niż 6 miesięcy w roku. Po 
drugie: motocyklem jeździ się 
na ogół na krótkie eskapady.

W tym stanie rzeczy ludzie 
dosiadający „Junaków” i 
„WFM”-ek stanowią bardzo 
niebezpieczną kategorię użyt­
kowników dróg. Sytuacja chy 
ba nie zmieni się na lepsze do 
póki nie zostaną w sposób za­
dowalający rozwiązane trzy 
problemy W pierwszej kolej­
ności — sprawa szkolenia.

Zapomniany dworzec
W numerze 85 „Głosu” z 9 hm. 

w artykule „Wielkopolskie dwor­
ce kolejowe zmieniają wygląd” 
poznańska DOKP zapowiada prze 
budowę i modernizację szeregu 
stacji kolejowych w Wielkopolsce.
Zapowiedź ta została niewątpliwie 
przyjęta przez społeczeństwo z 
wielkim uznaniem i zadowole­
niem. Szkoda tylko, że dyrekcja 
nie zaplanowała przebudowy „kla­
sycznej dziury” dworcowej pod 
bokiem Poznania — w Kórniku, 
gdzie corocznie przybywają tysią­
ce turystów i wycieczkowiczów 
oraz naukowców Europy i innych 
kontynentów. Czyż nie należy ru­
mienić się za tak opłakany wygląd 
i warunki kórnickiego dworca wo 
hec zagranicznych gości, nie mó­
wiąc już o codziennych pasaże­
rach — ludziach pracy i młodzie­
ży szkolnej, którzy mają prawo 
do jakiegoś ludzkiego traktowa­
nia? Stacja przepuszcza dziennie z 
górą 1200 pasażerów. Największe 
nasilenie panuje w godzinach ran 
nych. Kilkuset czekających na po 
ciąg pomieścić się musi w jednej 
„poczekalni” o powierzchni 30 ms 
czyli na 1 metrze kwadratowym 
musi pomieścić się 8 — 10 pasa­
żerów. Dodajmy do tego 80 pro­
cent palaczy, a otrzymamy wte­
dy pełny obraz.

Nie lepiej przedstawia się za­
jazd autobusowy przed budyn­
kiem stacyjnym, powodujący czę­
ste łamanie resorów pojazdów. Od 
czasu pobudowania dworca a więc 
w XIX wieku — oprócz zainsta­
lowania oświetlenia — nic się tu 
nie zmieniło.

Stefan Nowak 
Kórnik

SOBOTA: 9—10.40 — „Teleferie”: 
Towarzystwo Zagadkowe Poran­
ne — „Błękitny Krzyż” — film 
fab.' prod. polskiej; 16.25 — Pro­
gram tygodnia; 16.55 —• Wiado­
mości; 17 — „Teleferie”: Towarzy 
stwo Zagadkowe Wieczorne i „Ma 
giczna pałeczka” — cz. III. 17.50 
— „Gawędy Wilków Morskich”; 
18.10 — Spotkania z przyrodą^ 
18.40 — Film z serii „Artyści are-1 
ny”; 19.05 — Wieczorne rozmowy: 
19.20 — Dobranoc i Monitor: 20.10 
— „Katarynka” TV film polski; 
20.40 — „Zuchwalec” — fab. film 
franc.; 22.10 — Dziennik; 22.25 — 
Teatrzyk A. Marianowicza.

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

Program kursu motocyklo­
wego przewiduje 68 godzin za 
jęć, w tym 6 godzin nauki jaz 
dy (nie na szosie czy ulicy — 
w warunkach ruchu, lecz zwy­
kle na dziedzińcu ośrodka 
szkoleniowego). Tylko niepo­
prawny optymista może zakła 
dać, że taki system gwaran­
tuje przyswojenie przez kan­
dydata na kierowcę odpowied 
nięgo zasobu umiejętności 
praktycznych. Przeczy temu 
fakt, że właśnie świeżo upie­
czeni motocykliści powodują 
najwięcej wypadków. Modyfi­
kacja szkolenia (więcej nauki 
jazdy) od lat bezskutecznie po 
stulowana przez prasę wyda- 
je się mieć największe znaczę 
nie dla wzrostu bezpieczeń­
stwa na szosach.

Problem drugi wynika z fak 
tu, że wśród motocyklistów 
przeważają ludzie młodzi, któ 
rzy wyżywają się w jeździe na 
żelaznych rumakach. Nie ma 
w tym nic zdrożnego, jeśli 
wszys+ko mieści się w ramach 
przepisów drogowych. Często 
bywa jednak inaczej (karko­
łomne wyścigi na szosach, jaz 
da od wsi do wsi z punktem 
docelowym: gospoda z wyszyn 
kiem). Usiłują temu zapobiec 
Ludowe Zesooły Sportowe or­
ganizując sekcje motocyklowe 
i imprezy motorowo-turystycz 
ne. Ruch ten jest dość zaawan 
sowany (około 10 procent wiej 
skich motocyklistów należy w 
Wielkopolsce do sekcji LZS- 
owskich), ale wymaga przede 
wszystkim udoskonalenia form 
działania. M. in. chodzi o 
zwiększenie atrakcyjności im­
prez.

Problem trzeci to kontrola 
drogowa. Raz po raz MO or­
ganizuje akcję: szosy i ulice 
są wówczas obstawione funk­
cjonariuszami. Na co dzień moż 
na natomiast przejechać setki 
kilometrów i nie natknać się 
na milicjanta. A kiedy wreszcie

Pamiąć o Drzymale trwać będzie zawsze
W 111 rocznicę urodzin i 51 śmierci

111 lat upływa od czasu, gdy 
w Zdroju w Wielkopolsce przy 
szedł na świat Michał Drzyma 
ła — symbol walki z oporem 
germanizacji. Ożeniwszy się w 
roku 1881 z Józefą Vetter, ro­
botnicą folwarczną, nabył cha 
łupę i pole od Niemca, ale już 
w roku 1885 — rugi pruskie 
zmusiły go do przeniesienia się 
do wsi Słociny, gdzie nabył ma 
łą parcelkę, przy stawku w 
Podgradowicach. Nie mógł je­
dnak wybudować na niej do­
mu, gdyż na przeszkodzie stał 
mu sławny paragraf „13b” 
pruskiej kolonizacyjnej HaKa- 
Ty. Zapewnił więc sobie i ro­
dzinie dach nad głową w wo­
zie cyrkowym, zakupionym w 
Grodzisku Wlkp. W roku 1908 
komisarz Bock z Rakoniewic, 
nakazał Drzymale opuszczenie 
wozu zgodnie z prawodawst­
wem dotyczącym Cyganów, któ 
rych wozy mogły tylko jedną 
dobę przebywać na tym samym 
miejscu. Przesuwał więc Drży 
mała swój wóz w obrębie par 
celi, ale ziemi opuścić nie 
chciał. Wynikł stąd proces, któ 
ry przegrał uparty chłop wiel

Rozbudowa i modernizacja 
nowotomysklch wodoc'qgów

Podobnie, jak w większości 
innych wielkopolskich miaste­
czek, również nowotomyskie 
wodociągi nie mogą się poch­
walić swym młodym wiekiem. ■, 
Wybudowano je w roku 1901 i 
wówczas faktycznie były in­
westycją na wyrost. Minęło je 
dnak kilkadziesiąt lat i wodo­
ciągi dawno przestały wystar­
czać mieszkańcom Nowego To 
myślą. Ich maksymalną „po­
jemność” 67 lat temu obli­

go się spotyka to najczęściej 
stojącego i zatrzymującego po 
jazdy, by skontrolować doku­
menty i stan techniczny. Jest 
to potrzebne, ale więcej cenić 
należy lotne patrole, które mo 
gą ujawniać sprawców wykro 
czeń popełnianych w ruchu. 
Taka natychmiastowa ingeren 
cja w stosunku do złapanego 
na gorącym uczynku ma naj­
większe walory wychowawcze.

M. Ł.

Nowa placówka 
lecznicza w Gnieźnie
W Gnieźnie przy ul. Roose- 

velta 23 powstała nowa przy­
chodnia międzyzakładowa. Na 
inicjatywę rzuconą przez radę 
zakładową „Spomaszu” odpo­
wiedziały: Fabryka Galanterii 
„Lech”, Spółdzielnia Mleczar­
ska, PKS, Spółdzielnia „Ozdo 
ba”, Przedsiębiorstwo Skupu 
Zwierząt Rzeźnych i Przedsię­
biorstwo Tuczu Przemysłowe­
go. Zakłady te zobowiązały się 
do wspólnego finansowania 
kosztów adaptacji pomiesz­
czeń i wykonania szeregu prac 
w czynie społecznym. We wszy 
stkich tych zakładach pracuje 
1 600 pracowników, w tym 451 
kobiet i 135 pracowników mło 
docianych.

Po dokonaniu remontu po­
mieszczeń powstały tu gabine­
ty: lekarski, zabiegowy, stoma 
tologiczny, fizykoterapii (dia- 
terrna, kwarcówki, sólux i in­
halacja) oraz laboratorium a- 
nalityczne. Wyposażenie tych 
gabinetów zakupiono z dota­
cji WKZZ w Poznaniu. Kie­
rownikiem przychodni jest 
lek. med. Alojzy Szymankow- 
ski. Wydział Zdrowia Prezy­
dium PRN zapewnił etaty dla 
stomatologa, pielęgniarki oraz 
rejestratorki. (jel) 

kopolski w roku 1909 przed 
Trybunałem Administracyj­
nym.

Wóz usunięto przemocą. W r. 
1910 były właściciel wozu sam 
brał udział w przewiezieniu 
go do Krakowa, gdzie umiesz 
czony został w Barbakanie. 
Sam Drzymała zamieszkał z ro 
dziną w ziemiance na terenie 
swej parceli. Wobec tarapatów 
finansowych zmuszony był je­
dnak sprzedać parcelę. Osie­
dlił się następnie w małym gos 
podarstwie w Cegielsku po­
wiat Wolsztyn.

1 października 1927 r. w sali 
starostwa wolsztyńskiego Drży 
mała otrzymał zapomogę 1500 
zł. — zebraną wśród społeczeń 
stwa. Urząd Likwidacyjny od­
stąpił Drzymale 60-morgowe 
gospodarstwo wartości ok. 
10 000 zł. w Grabównie powiat 
Wyrzysk, gdzie Drzymałowie 
osiedlili się w marcu 1928 r.

W kwietniu 1937 r. zmarł w 
Grabównie Michał Drzymała. 
Trumnę niezłomnego chłopa u- 
dekorowano orderem „Polonia 
Restituta”.

Wiosną 1939 r. wieś Podgra- 
dowice otrzymała nazwę Drży 
małowo. W powiecie wolsztyń 
skim z pietyzmem wspomina 
się postać Michała Drzymały. 
Na jego cześć odbędzie się w 
czerwcu (1-2) br. III Złaz Drży 
małowski z metą w Drzymało­
wie. Złaz ten zorganizuje 
Oddział PTTK w Wolsztynie. 
Jego imieniem nazwana jest 
szkoła i ulica w Wolsztynie. 
W Grabównie istnieje izba mu 
zeum poświęcona jego pamię­
ci.

W Polsce żyje 14-tu wnuków 
Michała Drzymały, m. in. Pa 
weł mieszka w Drzymałowie 
— miejscu, gdzie tak bohater­
sko walczył nieugięty do koń 
ca, pełen przywiązania do zie 
mi ojczystej — Michał Drzyma 
ła. (zg)

czono na 4000 obywateli. Dzi­
siejszy Nowy Tomyśl liczy po 
nad 5 600 mieszkańców. Nic 
też dziwnego, że władze mia 

| sta zdecydowały się kosztem 
5 milionów zł rozbudować i 
zmodernizować urządzenia wo­
dociągowe. Cała ta operacja, 
którą wykonuje Przedsiębior­
stwo Remontowo-Budo-wlane 
z Wolsztyna zostanie ukończo­
na w r. 1969. (ad)


